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NIEDYSKRECJE.
NOTA POLSKA DO L IT W Y  stanowczością swoją 

kładzie kres ja łow ej dyskusji za pom ocą której rząd  ko­
wieński, uciekając się do kruczków w  stylu prowincjonal­
nych pokątnych doradców pragnie odroczyć rokowania z 
P o lską  na czas n ieokreślony. Gorszące widowisko, jakie 
spraw ia  św ia tu  p. W aldem aras , musi się skończyć. Zobo­
wiązał się on uroczyście w  Genewie do zakończenia »sta­
nu w o jn y “, a wszystko, co czyni od tej chwili, sk ierowane 
jest ku  jego przedłużeniu. Ten stan rzeczy nie może trw ać 
a d  i n f i n i t u m ,  a im prędzej się skończy, tem lepiej 
dla L itwy. „P. W a ld e m aras  rozczarował wszystkich i u 
nikogo w  Europie nie znajdzie poparc ia“—pisze „T em ps“, 
w ita jąc wraz z caią niemal prasą francuską ostatnią notę 
min. Zalewskiego. Podobne naogół stanowisko zajęła i po­
stępow a opin ja  publiczna w  innyTch krajach, za w yjątk iem  
dzienników, obałamuconycli przez niemiecko-sowiecką 
p ro p ag a n d ę  lub też j a w n i e  służących jej interesom.

Nas p. W a ld e m aras  bynajmniej nie rozczarował. Nie 
sądziliśmy, że po w ybuchu  szału natychm iast przyjdzie 
o trzeźw ienie. U zurpatorzy  władzy m a ją  to do siebie, że 
n iechętn ie  przyznają  się do popełnionych błędów. Fałszy­
w a  dum a nakazuje im nadewszystko troskę o oparty na tych 
błędach prestiż  własny. P. W aldem aras  woli rzucać w y ­
zw anie  Polsce, Lidze Narodów i całemu światu, aniżeli 
skom prom itow ać sw ą nieomylność w  oczach swych czci­
cieli. Ale logika w ypadków  jest  nielitościwa dla takich m ę­
żó w  stanu. U suw a ich bez pardonu  z w idow ni,  jeżeli się 
sami w  czas nie »pamiętają. Nota polska ułatwia to lepsze 
w yjście p rem je ro w i li tewskiemu. Uniem ożliwia dalsze w y­
k rę ty  i now ą grę na  zwłokę. O dpow iedź na nią może się 
w yrazić  tylko albo w  natychm iastow em  podjęciu rokowań, 
albo w  doprow adzeniu  n ieszczęśliwego kraju do zupełnej 
katastrofy. L iczymy, ¡że pod  tym względem  nota min. Za­
leskiego będzie miała dla L itwy dobroczynne skutki w y­
ch o w a w c ze ’

W ALO RY ZA CJA  CEL stała się koniecznością w o­
bec stałego w zrostu  importu, k tórem u eksport nasz kroku 
dotrzymać nie może. Decyzja nie była łatwą. Zwlekano też 
z nią długo, co niechybnie w pływ  pew ien wywarło na dal­
sze pogorszenie bilansu, gdyż każdy zawczasu chciał spro­
w adz ić  większy zapas swego towaru. W ynikiem długich 
narad, rezultatem  różnych stanowisk, był podział całego im­
portu  na trzy grupy. Grupę, na którą składają się artykuły 
konsumcji szerokich mas, pozostawiono przy obecnych 
cłach, szlusznie się obawiając, by w zm ożona  ochrona celna 
tych  tow arów  nie obciążyła stopy życiowej w ars tw  ubogiej 
ludności. W  pełn i  zw alo ryzow ano  natomiast s taw ki na 
a r tyku ły  zbytku, p rzyczem  słowu tem u nadano z koniecz­
ności dość szerokie znaczenie. O 72o/° podwyższono rów ­
nież cła na to w a ry  kilku młodych, szczególnej ochrony 
wym agających, gałęzi naszego przemysłu. Całą zaś resztę 
pozycyj p rze liczono  tylko o 30%. Znajdą się zapew ne  ta­
cy, k tórzy  orzekną, że g rupy  tej nie należało wcale w alo­
ryzować. Będą to ci sami, którzy, podnosili alarm najw ięk­
szy o p asyw ny  bilans handlowy i ci sami, którzy będą się 
się starali skorzys tać  ze sposobności, by  w ydatnie w y śru ­
bow ać ceny.,.

MIASTA ANGIELSKIE ROZPOCZĘŁY ORYGINALNĄ 
KRUCJATĘ przeciw  wszelkim  p rze jaw om  militaryzmu, na­
w et  w jego romantycznej postaci. Tępią  bez litości pam ią­
tki zwycięstwa w w ojnie światowej. Zasługi dla ojczyzny 
i honor patrjotyczny w idzą jedynie w  zdobyczach pokojo­
wych. Oto co czytamy w  pismach angielskich. Rada miejs­
ka Manchesteru postanowiła usunąć z parków  publicznych 
działa, tanki i inne trofea. Edynburg sprzedał sw oje trofea 
z licytacji na cele dobroczynne. A berdcen  zatopił p a ­
miątki w ojenne  w  rzece, a por t  Norst England w  m o­
rzu. Sheffield n ie przyjął przyznanych mu przez w ła ­
dze now ych trofeów, a stare sprzedał na rzecz do- 
m u 's ie ro t .  B irm ingham  przewiózł trofea do składów 
starego żelastwa. Ten wzruszający pacyfizm kom unal­
ny dziwnie się odbija na tle mocarstwowej potęgi Wielkiej 
Brytanji, której armaty i tanki są nieodłączonemi akcesorja- 
mi, a która nie gardzi kultem trofeów wojennych w  kolo- 
njach dla trzym ania w  postrachu podbitych ludów.

•* •

PACYFIZM MNiEJ EFEK TO W N Y  LECZ O GŁĘ­
BOKIM PODKŁADZIE znalazł w yraz  w potępieniu 
przez pow ażny  odłam opinji angielskiej filmu „D aw a“ 
(Swit), k tórego bohaterką jest słynna Miss Edith Carell 
angielska siostra miłosierdzia, rozstrzelana przez Niemców 
w  Belgji za rzekome upraw ian ie  szpiegostwa, Rząd  n ie­
miecki zaprotestował p rzec iw  w ystawieniu tego filmu, 
tw ierdząc, iż jego treść przyczyni się do szerzen ia  uczuć 
nieprzyjaźni dla narodu niemieckiego. S praw a ta jest p rzed ­
m io tem  dyskusji w  p rasie  angielskiej, która naogół w ypo­
wiada się ostro przeciwko filmom, osnutym na tle wojny 
św ia tow ej.  Miss Cavell jest postacią n iemal świętą dla an ­
glików, bran ie  jej tragicznej śmierci za tem at d la  filmu, 
który może siać n ienawiść między narodami, u w aża ją  jej 
czciciele za profanację — w tym duchu też wypowiedział 
się S ir  Austin Chamberlain, w liście do reżysera filmu. 
Jednoczocześnie prasa angielska porusza mysi powołania 
do bytu specjalnei komisji pod egidą Ligi Narodów celem 
kontroli nad  m iędzynarodow ąprodukc jią f i lm ów  i zw alcza­
nia w  nich tendencyj szowinistycznych.

UGINAJĄCA SIĘ POD CIĘŻAREM DŁUGÓW  
EU R O PA  pow ojenna darem nie szuka dróg wyjścia z opre- 
syj finansowych. Lwią część oszczędności europejski 
i sum w pływ ających do skarbca pańs tw  koalicyjnych od 
Niemiec pochłania nieubłagany wierzyciel Ameryka. Ostat­
nie sprawozdania am erykańskiego delegata reparacyjnego 
P arkera  oraz żądanie Rzeszy ostatecznego określenia w y­
sokości zobowiązań Niemiec z tytułu reparacyj,  pos ta­
wiły na  porządku dziennym  uregulow anie  długów w  jak- 
najbardziej radykalny, lecz i najm nie j dotkliwy.dla gospodar­
s tw a Europy sposób. Znam ienny jest w  tym  względzie p ro ­
jekt opracowany przez europejskiego przedstawicie la  .New  
York T im es’u Edwina L. Jamesa, k tóry  proponuje likwi­
dację zadłużeń w najkró tszym  czasie. W  tym  celu Rzesza 
Niemiecka w innaby  wypuścić po dogodnym kursie obliga­
cje kolejowe i p rzem ysłow e na sum ę 4-ch m iljonów  dola­
rów; niski kurs em isyjny um ożliw iłby szybkie ulokowanie 
pożyczki n iem ieckie j1 za którą osiągnąć m ożnaby  conaj- 
mniej 3 m iljardy dolarów'. Zdaniem  Ja m es’a, S tany  Zjed­
noczone skreślą długi pańs tw  E n te n t’y wzamian tych 3 mi- 
ljardów, o trzym anych w  gotówce. Po uskutecznieniu  przez
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Niemcy takiej dopłaty na  poczet reparacyj, resztę  długów 
określoną przez dziennikarza na 5 miljardów dolarów, u iś ­
ciłaby Rzesza w  towarach n a y z e c z  Francji i Belgji. P ro ­
jek t  amerykański posiada wiele zalet, jak  określenie w yso­
kości sumy reparacyjnej na 8 do 9 m iljardów, natychm ia­
stowe um orzen ie  długu amerykańskiego, ułatw ienie Niem­
com spłat przez  św iadczenia rzeczowe. Z drugiej jednak 
strony trudno uwierzyć, aby Niemcy zgodziły się na tak 
niski kurs em isyjny pożyczki, który pociągnąłby dla nich 
stratę 25 proc. kapitału, aby Ameryka umorzyła wszystkie 
długi państw koalicyjnych za 3 miljardy dolarów i — aby 
obligacje niemieckie na podobną kwotę znalazły chętnych 
nabywców. Z tych w zględów propozycję Edwina Ja m es’a 
uważać należy narazie za balon próbny, wypuszczony w  ce­
lu wysondow ania  opinji europejskiej.

*  *  *

FRANCJA J N IE  ZREZYGNOW AŁA ze swych 
należności rosyjskich.5!  Przew odniczący  komisji dla ro­
kowań z Z. S. S. R. de Monzie wysuwa propozycje 
francuskie w  „Information F inanc ière’ . P rzed w o jn ą  R o ­
sja spłacała rocznie na amortyzację długu, swego względem 
Republiki Francuskiej w raz  z odsetkami 400 miljonó w fran­
ków. Jeśli uwzględnić straty te ry to rja lne  b. Im per jum  Ro­
syjskiego po wojnie, kw otę  tę należałoby zredukować do 
800 miljonów franków  rocznie. Aby jednak  uczynić propo­
zycje francuskie możliwemi do przy jęcia  i wykonania, de 
Monzie obniża ratę  roczną do 80 miljonów franków w  zło­
cie, co przy  obecnym  stanie rozwoju gospodarczego Unji 
Sowieckiej nie stanowiłoby dla dłużnika trudności. Całko­
wita amortyzacja długu rosyjskiego w raz  z procentami na- 
tąpiłaby przez  uiszczenie 62 rat rocznych po 60 m iljonów. 
Strata, jakąby  wskutek i edukcjig ponieść mieli francuscy 
posiadacze carskich obligacyj, zostałaby usunięta n iema 
zupełnie przez dopuszczenie do korzyści tylko p rzedw o jen ­
nych posiadaczy walorów  rosyjskich, z zupełnem  pom in ię­
ciem tych, którzy  nabyli zobowiązania po wojnie. Związaną

z regulacją długu rosyjskiego spraw ę udzielenia Z. S. S. R. po­
życzki towarowej, de Monzie łączy z gwarancjami, jakichby 
Sowiety mogły udzielić, oraz z koncesjami, przyrzeczonem i 
rządowi i przedsiębiorstwom francuskim. p ierw szym  zaś 
rzędzie Francja nalegać będzie na zwrocie m ienia francuskie­
go, skonfiskowanego w  Rosji przez  bolszewików. T ak w y g lą  
dają  propozycje francuskie. N iewątpliwie Sowiety będą je 
uw ażały  za zbyt w ygórow ane. Jeśli jednak  Z. S. S. R. ze ­
chce u trzym ać dobre stosunki z Francją, na czem  S ow ie­
tom  po ze rw an iu  z Anglją bardziej, niż kiedykolwiek, za­
leży, jeśli dalej Moskwa będzie dążyła do uzyskania  w ięk ­
szej pożyczki na  cele gospodarcze, do kom prom isu  w  sp ra ­
wie długów przedwojennych może dojdzie tern łatwiej i i  za­
sadniczo Sowiety zgodziły się je uznać.

*  *•

W IELK IE  PRZESILENIE GROZI PRZĆMYSŁOW1 
NIEMIECKIEMU z dniem 22 lutego. W szystkie  fabryki p rze ­
mysłu metalowego zam ykają swe podwoje. Na mocy de­
cyzji związku fabrykantów- w ytw órn ie  maszyn, narzędzi, 
e lektrotechniczne, stocznie i t. p. w \m ów iły  pracę w-szyst- 
kim  robotnikom. Jeśli rząd  Rzeszy- nie zaradzi, 800 tysięcy 
robotników pozostanie od środy bez pracy, z tej liczby na 
sam tylko Berlin  p rzypada 200000. Pracodawcy uzasadniają 
ogłoszenie lokautu n iepom iernym  w zrostem  płac w  porów­
naniu  z zyskami fabryk metalowych, które z 11— 12% przed 
w ojną  spadły do 1—lVa<)/o w  latach 1925 i 1926, przyczem  
trzy  czw arte  fabryk  m etalowych  nie wypłacały ostatnio 
żadnej dywidendy. Trw ający od kilku tygodni strajk m eta­
lowców w  Niemczech środkow ych—rozchodzi się o 15 fe- 
n igów  podw yżki na godzinę — w yw oła ł  lokaut częściowy, 
k tóry  obecnie obejmuje całą Rzeszę. Przemysłowrcy m ają  
na  celu nie tylko złamanie oporu strajkujących, lecz ze r­
w an ie  u m ów  zbiorowych, które uw ażają  za zbyt krępujące 
dla p rzem ysłu  metalowego, oraz obniżenia płac. Gdyby do 
ogłoszenia lokautu doszło, byłby to jeden  z na jpow ażn ie j­
szych, po strajku górników  angielskich, epizodów w dzie­
jach  powojennych  zmagań kapitału z pracą.

NĘDZA DZIECI W ROSJI 
SOWIECKIEJ

R ozpaczliwa n ędza  dzieci bezdom nych w  R o ­
sji S ow ieck ie j  w zrusza  coraz głębiej opinję świa­
tow ą; p ra sa  bo lszew icka nie robi ta jem nicy  z tego, 
co jak  sam a p rzyznaje  je s t  „krw aw iącą r a n ą “, nie 
uk ry w a jak  da leka  od pięknych teory j now-ożytnej 
pedagogik i je s t  s traszna  rzeczyw istość , oraz niem oc 
rządu  w obec klęski, t rw a jące j  już całe la ta .  P lony  
dziesięciu lat k rw aw y ch  rządów  są rów nie  straszne 
jak im  by ł posiew .

A r ty k u ły  w prasie  francuskiej, pomimo, źe są 
o p ar te  p rzew ażn ie  na  m ater ja łach  czerpanych  z p rasy  
sowieckiej, g rzeszą  n iekiedy b rak iem  dokładności,  
co p o d ry w a  zaufanie do p o daw anych  inform acyj. 
Em igracy jne j prasie  rosy jsk ie j^  t ru d n o  się zdobyć  
na  bezs tronność ,  k ażd a  zaś p rzesada  szkodzi wia- 
rogodności pisma. A bso lu tn ie  rzeczow ą d o k u m en ­
tac ją  i bardzo  ścisłeini danemi odznacza się ty g o d ­
n iow y b iuletyn w y d aw an y  przez  Rosjan po francu ­

sku  p. t. „La Russie  O p p r im é e “. Celem jego  je s t  
in form ow anie  zagranicy  o rzeczyw is tym  stanie rze ­
czy, na podstaw ie  p ism  sowieckich i w rażeń  n a­
ocznych św iadków . K o rzy s tam y  z osta tn iego  n-ru 
b iuletynu, aby  podać  kilka świeżych szczegółów
0 nędzy  dziecięcej w Rosji:

K lęskę tak  zw anych  „b iezprizornych" dzieci 
t ru d n o  s łow am i opisać. W  łachm anach, zagłodzone, 
włóczą się b iedne ofiary po ulicach wielkich miast, 
szczególnie Moskwy, czatując jak  m ałe  drap ieżniki 
na  sw o ją  zdobycz. P roszą  o ja łm użnę  na g łównych 
ulicach, ale w  c iem nych zaułkach  p rzedm ieść  są 
zaw sze  gotow e ograbić sam otnego  przechodnia .  Bez 
domu, ży ją  po  kątach na śmietnikach, w  zru jnow a­
nych domach, w  opuszczonych su terenach , na noc 
zb ierają  się w wdelkich kotłach jeszcze  ciepłych, 
w  k tó rych  się za dnia grzał asfalt. S ą  to  mali, ale 
już zorgan izow ani zbrodniarze , uliczni zbóje w 
przyszłości. W ie lu  z nich to alkoholicy, morfiniści
1 kokainiści, wielu zarażonych na jgo iszem i choro­
bami stanowi niebezpieczeństw o dla spo łeczeństw a;
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dziew czynki o dda ją  się prosty tucji począw szy  od 
8-go ro k u  życia.

Kim są  te opuszczone  dzieci?
„Po w iększe j części są one dziećmi ro b o tn i­

ków  i włościan, dzieci innego pochodzenia stanow ią 
mniej niż 1 °/0 ogółu". O to  co pow iada  oficjalny 
ra p o r t  w  tej sp ra w ie  z 1926 roku .

Dzieci opuszczone  to jedna z ch a rak te ry s ty cz ­
nych cech wielkich miast Rosji obecnej, niestety, 
sp o ty k am y  je  nietylko w miastach. T o  praw dziw ie 
cała „R osja  b łądząca i w ę d ro w n a“ i m ożna zauwa- 
w ażyć  perjodyczne egzody tych m ałych oberw ańców .

„Za ukazan iem  się pierw szych p rom ien i w io­
sennego  słońca, pisze m osk iew ska  gazeta  „T rud",  
j a k  tylko śniegi zaczynają topnieć, a na południu 
zielenie ją  już  drzew a i łąki, w szystkie  koleje że­
lazne ogarn ię te  są px-zez bandy  wynędzniałych, złach- 
m an ionych  dzieci. L o k u ją  się one jako tako  pod 
w agonam i, n a  platformach, skrzyniach  i na buforach, 
wszędzie, gdzie ty lko m ogą się zmieścić ich w y ­
chudzone ciała — i jad ą  tam, gdzie ciepło, gdzie 
m ożna  k ra ść  owoce z sadu nie naraża jąc  się na 
areszt, gdzie je s t  co zjeść.

Na jesieni z p ierw szem i deszczami ban d y  te 
w raca ją  do miast, żeby się ogrzać  w  jak ie jś  b ra ­
mie p rzy p ad k o w o  zos taw ione j o tw orem , w  kotłach 
po asfalcie, lub w skrzyni na śmiecie...“

Ile jes t  tych dzieci?
W d o w a  po  Leninie, p. K rupska ,  p isa ła  w 1923 

ro k u  w  „ P ra w d z ie “ (Ns 51):
„Z a re je s t ro w an y ch  j e s t  u nas  do 7 m iljonów  

opuszczonych  dzieci, w ów czas gdy  dziecięce p rzy ­
tu łk i p rz y g arn ę ły  najw yżej 800 tys. G dzie więc 
je s t  reszta? Z a  mało się o nich myśli, za m ało  dba 
o zapob ieżen ie  klęsce. Czyż je s te śm y  do tego  s to p ­
nia ograniczeni,  że nie um iem y nic innego pow ie­
dzieć tym  nieszczęśliw ym  jak te śm ieszne słowa: 
W ró ćc ie  do w aszych  rodziców  lub do przytułków ? 
K a żd y  z nas w ie jednak ,  że one nie m ają  rodz i­
ców, jak  też, że dla nich niem a przy tu łków .

T a k  w ięc  7 milj. spisanych, a z końcem  1923 
ro k u  K ru p s k a  obliczała ich liczbę na 8 milj. Było 
to, co p raw d a ,  nazaju trz  po strasznej k lęsce g łodo­
w ej z la t 1921-22, k tó ra  liczyła miljony ofiar, a jed ­
nak  prof. Poznyszew , k tóry  pisał o tem  zag ad n ie ­
niu w  1926 roku  w M oskw ie u trzym uje , ze te cy­
fry  podane  w  1923 r. nie m o g ły  ulec znacznej 
zm ianie . Rzecz prosta ,  że obecnie  oficjalne s ta ty ­
styki sow ieck ie  nie p rzy zn a ją  się do tych liczb; 
w  1926 r. powiadają , że je s t  tych dzieci 400 tys., 
a w  1927 r. podają  e frę 334 tys. Należy jednak  
się zastanow ić, p o w iad a  „Rosja P o g n ę b io n a ”, czy 
nie są tu  jedyn ie  uw zględn ione dzieci zg ro m ad zo n e  
w przy tułkach, a przem ilczane te tysiące, które się 
b łąk a ją  po ulicach, a także, czy an k ie ta  s tosu je  się 
do całej Rosji, czy ty lk o  do części jej te ry to r jó w ?

Z re sz tą  nie m ożna  w żadnym  razie op ierać  się 
z p ew n o śc ią  na s ta tys tykach  Rosji S ow ieck ie j  p rz e ­
p ro w ad zo n y ch  n iedok ładn ie  i całkiem dowolnie. 
O czyw iście  w  samej Rosji są ludzie, k tórych  wrusza 
ta  n ies ły ch an a  w  dziejach cywilizacii k 'ę sk a  i w o ­
ła ją  od czasu  do czasu na alarm. S ą  zw oływ ane 
w ów czas  k o n g re sy  i' konferencje , o rgan izow ane 
sk ładk i i „ ty g o d n ie"  ra tu n k o w e ,  ale w szystk ie  te

sposoby  nie p rzynoszą  rozwiązania , jak  nie mniej 
kordony san ita rne  w okół M oskwy, nocne obławy 
i areszty, gdzie sobie milicja poczyna  z dziećmi 
jak  z bandą psów  wściekłych.

Ilość p rzy tu łk ó w  zmniejsza się z p o w odu  b rak u  
ś ro d k ó w  materjalnych, tem  sam em  ro sn ą  bandy 
w łóczęgów .

„Już nieraz oczyszczano ulice M oskwy, ale 
napróżno , pow iada  z rozpaczą  pani Kalinina, żona 
p rezyden ta  W C IK ’a w  Praw dzie"  z 2/v.27 r., b łąka­
jące się dzieci sp o ty k am y  nadal na każdym  rogu  
ulicy, to praw dziw y koszm ar, bo now e jeszcze 
bandy  nieustannie  n ap ły w a ją . . .“

Rząd bolszewicki k ilkakro tn ie  oświadczał bez 
ogródek, że nie jes t  w  stanie podo łać  tej klęsce, 
a przecie rzesze w łóczęgów  to w przyszłości bandy  
rozbójnicze, które będ ą  pow ażn ie  zagraża ły  b ezp ie ­
czeństw u  kra jow em u, o ile śm ierć  i choroby  ró ż­
nego rodzaju  ich nie zdziesiątkuje, na co p ra w d o ­
podobnie liczą władze...

Rów nie  ponure  są obrazy z do m ó w  w ycho­
w aw czych  i przytułków, gdzie tysiące innych istot 
w ege tu je  w okropnych  w a ru n k ach  m aterja lnych, sa­
nitarnych i m oralnych n ied o k arm io n e  i b ru ta lizo­
wane. „K osm olskaja  P raw da"  z 22/1 b. r. podaje  
opis buntu  dzieci z przytułku, zw anym  „Życie P racy"  
i m ieszczącym  się w daw nym  pałacu hr. U w arow a. 
O baw ia jąc  się, że na sku tek  sam ow oli zos taną  u w ię ­
zione, dzieci sp londrow a ły  cały budynek, bijąc 
setki szyb, niszcząc gabinet fizyczny i bibljotekę.

A u to r  tego sp raw o zd an ia  w  „K osm olskiej 
P raw d z ie“ kończy swój ar tykuł w  te słowa:

„O bietnice n iedotrzym ane, bezduszne  k ierow ­
nictwo, n ieznajom ość pedagogji  — to fakty, k tóre  
się za często u nas pow tarzają ,  konsekw encje  tego 
są przerażające. Należy spo jrzeć  dalej jeszcze niż 
grób  d om u „Zycie P ra c y “, a zobaczym y wiele in­
nych dom ów  dziecięcych podobnych".

Paryż ,  w lutym  M' Czapska.

POLSKA NA WYSTAWIE 
TU R YSTYCZN EJ W CHICAGO.

Nie chcia łbym  zaczynać od  truizmu, że zna­
jom ość Polski i je j s p ra w  j e s t j  na  sze rok im  św ię­
cie do tej pory  m inim alna, a je d n a k  m uszę  to 
uczynić w celu uw idocznien ia  fi' uw ypuk len ia  tego  
og rom u p racy  inform acyjnej, jak a  nas czeka jeżeli 
p ragn iem y, aby  P o lsk a  p rzes ta ła  być jak ąś  wielką 
n iew iadom ą , aby ją poznano i zaczęto  tak  oceniać 
jak  na to ze w szech  m iar  zasłuje.

J e d n e m  z szczęśliw ie  i pom yśln ie p rz ep ro ­
w adzonych  p rzedsięw z ięć  inform acyjnych o Polsce 
i jej na uw agę  zasługujących zasobach naturalnych 
była W y s ta w a  T u ry s ty cz n a  w  Chicago, k tó rą  
śmiało zaliczyć m o żem y  do naszych n iezaprzeczo­
nych sukcesów  na w iększą  skalę.

W  czasie od d. 21 do dnia 26 lis topada  u b ie ­
głego ro k u  odbyła się w Chicago M iędzynarodow a
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W v s ta w a  T u ry s ty czn a  (In ternational T rav e l  E x p o ­
sition), w  której i R ząd  polski zgłosi! swój udział. 
U rządzen iem  w y s taw y  zajął się nasz K onsula t  G e ­
neralny, k tóry  w yw iązał się ze sw ego zadania w 
sposób najw yższego uznania godny, w  czem lwia 
część zasługi spada  na sam ego K onsula G e n e ra l ­
nego dr. Zdzisława K urn ikow skiego , znanego zresz­
tą  ze swej energji  za rów no  jak  i um ieję tnej s łużby 
dla dobra  Najjaśnie jszej R zeczypospolite j.

W  konferencji odbytej w Min. R o b ó t  P u ­
blicznych w W a rsza w ie  obok K onsula  K u rn ik o w ­
skiego uczestniczył p. L. K otnow ski, p rezes  A m e- 
rykańsko-Po lsk ie j  Izby  H an d lo w o -P rzem y sło w ej w 
W arszaw ie j  jako  też  Mr. Eric Lord, sekre tarz  P o l­
sko -A m erykańsk ie j  Izby H and low o-Przem ysłow ej 
w N ow ym -Jorku , k tó re j  II sek re ta rz  p. T. H oinko  
również sw ą  rze te ln ą  i n ies trudzoną  pracą  p rz y ­
czynił się w iele  do  podzen ia  tego tak  w ażnego dla 
Polski przedsięwzięcia.

Jeżeli d o d am y  do tego  współudział M. C. Za- 
chariasa  i K. P ią tk iew icza ,  z k tó rych  p ierw szy  je s t  
p rezesem  a d rugi se k re ta rz e m  C hicago  Polish  
C ham ber of C om m erce  (Polskiej Izby H andlow ej 
w  Chicago), w reszcie  poparcie  p ie rw szo rzędnych  
polskich sił m iejscow ych w u rządzen iu  tak  zw a­
nego  Dnia Polskiego, k tóry  sp o tk a ł  się rów nież z 
poparc iem  polskiej p rasy , to zrozum iem y p o w o ­
dzenie, jak iem  zostało  uw ieńczone  to dzieło po l­
skiej p racy  inform acyjnej.

W  kraju , w  k tó rym  „w szechm ocny d o la r“ tak 
pow ażną  odeg ry w a rolę, silnym argum en tem  na ko ­
rzyść Polski był fakt p rzyznany  przez sam zarząd 
w ystaw y, że „Dzień P o lsk i“ i t łu m y  publiczności 
u ra tow ały  za rząd  od dotkliw ego deficytu i sp o w o ­
dowały, źe za rząd  w y s taw y  tegorocznej nosi się 
z zam iarem  zorgan izow an ia  ponow nej w y s taw y  
i w  ro k u  p rzysz łym  dając zapew nienie  K onsu la to ­
wi G en era lnem u , że na zasadzie dośw iadczenia  te ­
go p o s ta ra  się z a reze rw o w ać  Polsce jak  najdalej 
idące u s tęp s tw a ,  udogodnien ia  i ułatwienia.

K iosk  polski, na k tó ry  za rząd  w y s taw y  od ­
stąpił m iejsce  bezpła tnie ,  zos ta ł  pom ieszczony w 
śro d k u  sali w  prze jśc iu  do Hali z panoram am i a więc 
w m ie jscu  rzucającem  się w oczy: pon iew aż atoli 
ilość nades łanych  eksp o n a tó w  była tak  wielka, że 
b y łab y  lekko za p e łn i ła  pięć takich  k iosków, jakie 
K onsu la t  p ie rw o tn ie  zamówił, p rze to  okazała  się 
p o trzeb a  uzyskan ia  do d a tk o w eg o  m iejsca  co się też 
bez t ru d u  dało uzyskać ,  tak  że Polska obok  kiosku 
rozporządzała  ścianą zaraz  p rzy  w ejściu w p ro s t  ze 
schodów, je d n ą  ścianą z obrazam i i d ru g ą  z m apam i 
ja k o te ż  w hali panoram  obrazem  panoram icznym , 
p rzed s taw ia jący m W aw el .O d p o w ied n ie  napisy  orjen- 
tacy jne  oraz in form acyjne objaśn ia ły  dostatecznie 
zwiedzających, k tó rzy  polskich ekspona tów  przeo- 
oczyć nie mogli. W  k iosku  pełniły  d yżury  s tuden tk i 
u n iw ersy te tó w  czykagoskich w polskich s tro jach  
ludow ych.

W  kiosku polskim  zna jdow ały  się pub likacje  
nadesłane z kra ju , z k tórych  niek tóre  p rzeds taw ia ły  
się bardzo  powabnie; z Nowego Jo rk u  dostarczono 
500 egzem plarzy  spec ja lnego  tu rys tycznego  n u m eru  
m iesięcznika „P o lan d “, k tóre  rozdaw ano darmo,

W ś ró d  wydaw nictw , nades łanych  z kraju, z p o ­
chw ałą  spotkał się „P rzew odnik  po Polsce" w ję ­
zyku  angielskim  i polskim, którego tysiąc egzem - 
plarzj^ o trzy m ał konsulat do rozpow szechnien ia . 
D rugiego tak  wytwornie w ydanego i tak  bogatego  
p rzew o d n ik a  na wystawie wogóle nie było  w  ż a d ­
n y m  kiosku, to też uczynił on wielk ie  na zw iedza­
jących  wrażenie, czego dow odem  m iędzy innemi 
fakt, że ciągle napływ ają  p rośby  z różnych biur 
turystycznych  i instytucyj am erykańsk ich ,  od r e ­
d a k c j i  dzienników am erykańskich  i osób p ry w a t­
nych o dostarczenie tego  polskiego przew odnika, 
w reszcie  fakt, że konsul jugosłow iański wziął jeden  
egzem plarz  polski i jeden  angielski w  celu p rz e ­
słania go jako  w zoru swym władzom  k ra jo w y m .

Co do „Dnia P o lsk ieg o “ to  p rzedew szystk iem  
zaznaczyć należy, iż konsulowi udało  się uzyskać 
dzień 24 listopada, to znaczy am erykańsk i  dzień 
świąteczny: D zień Dziękczynienia, co już sam o  było 
w ażnym  w arunk iem  powodzenia, to też polacy 
osiągnęli rekord , bo k asa  sp rzedała  około 6,ODO ; 
b iletów . Miało to jeszcze obok m oralnego  i m ate- 
rja lne znaczenie, ponieważ zarząd w ystaw y zgodził 
rię na  to, aby  od biletów sprzedanych  przez  sp e ­
cjalnie ustaw ione kasy  polskie, kom ite t  zabrał sobie 
p ew ien  procent, co umożliwiło pokrycie  dość du ­
żych z urządzeniem  w ystaw y i Dnia Polskiego po ­
łączonych kosztów. Znacznych rozm iarów  p an o ram ę  
W aw elu  wykonał zarząd w ystaw y w łasnym  kosz­
tem,

Na p ro g ram  „Dnia Polskiego" obok obrazów  
ruchomych, nadesłanych z kraju, złożyły się polskie 
piosnki ludowe, żołnierskie i klasyczne, dalej po l­
skie tańce narodow e, spec ja lne  tańce góralskie, 
śp iew y solowe i chóralne, p rodukc je  for tep ianow e 
i sk rzypcow e i t. d. P o  w yczerpan iu  p rog ram u  tań ­
czono p raw ie  do rana i c ieszono się z osiągniętego 
sukcesu, k tó ry  w yw arł  bardzo pow ażny  w p ły w  
p rzedew szys tk iem  do P o laków  sam ych, podnosząc  
ich na duchu i napaw ając ich d u m ą narodowTą.

T łu m n y  udział w ychodźtw a polsk iego  w  „D niu  
P o lsk im " wykazał z jednej s trony  w obec sp o łe ­
czeństw a am ery k ań sk ieg o  i innych narodowości, a 
szczególniej licznie tu  osiadłych Niemców, p o tężną  
siłę liczebną, z drugiej zaś sp ra w n ą  organizację, 
k tó ra  zdoła ła  w stosunkow o kró tk im  czasie zebrać 
tak  pokaźną liczbę osób, co nie je s t  pozbaw ione 
doniosłości p o d  w zg lęd em  ukształtow ania się m ie j ­
scowych stosunków  politycznych.

Należy rów nież podkreślić okoliczności, ze 
u rządzenie  w ystaw y i „Dnia P o lsk ie g o “ w ysunęło  
na w idnokrąg  A m ery k ań sk o -P o lsk ą  Izbę H andlow p- 
P rzem y s ło w ą  w  W arszaw ie , tak ąż  Izbę w  Nowym  
Jorku , w reszcie  Chicago Polish C h am b er  of Co- 
merce w  Czicago, co pow ażne  posiada znaczepie.

Wojciech Szukiewicz.

Prenumerujcie „Głos Prawdy“
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Żegluga śródlądowa.
Na w ysoko u p rzem ysłow ionym  Górnym  Ś lą ­

sk u  p oczyna  się objawiać ruch niezm iern ie  ciekaw}^, 
ruch  zm ierzający  ku  w ykorzystan iu  P rzem szy  dla 
celów  żeglugowych. P rak tyczny  G órnoślązak, r o ­
zumiejąc doskonale , że musi zaopatryw ać w węgiel 
nie ty lko  zagranicę , ale i kraj własny, kraj posia­
dający  niezm iern ie  rz ad k ą  sieć kom unikacyjną, że 
z d rug ie j  s trony  p o d s taw ą  aprow izacji  jeg o  musi 
być S andom iersk ie ,  P inczowskie, M iechow skie 
i inne pow ia ty  położone nad  W isłą ,  nie czeka na 
in ic ja tyw ę z góry  i p rzy s tęp u je  do działania. S k o n ­
s truow ane  zostały specjalne statki o znacznej po-

i'em ności s tosunkow o i wysłano je  z w ęg lem  po 
’ rzem szy  i W iśle ,  a statki z pow ro tem  zabrały  

p ło d y  ziemi. S p ra w a  się opłaciła. P raw da , drogi 
w odne  z n a jw ięk szą  trudnością  konkurow ałyby  
z dum p in g o w em i taryfam i kolejow em i do naszych 
po rtów , ale  w y trz y m u ją  i zw ycięża ją  w  kon k u ren ­
cyjnej walce jeżeli chodzi o frachty w ew nętrzne  
n aw e t  w  dziedzinie węglowej.

W  ten  sposób  Ś lą sk  powoli, ale s tanowczo 
poczyna  przebijać  drogę z biegiem  rzeki W isły, 
d ro g ę  zupełn ie  naturalną, d rogę , k tó rą  dziw nym  
zbiegiem  okoliczności zostaw iliśm y w stan ie  p ra ­
wie zupe łne j n ieużyw alności. Rzecz oczywista, że 
po p róbach  z d ro b n y m  tonażem  rozpoczną się p ró ­
by  z w iększym  i m oże ta  in terw encja  Ś ląska  w pły­
nie na w ysanow anie  sp ra w y  żeglugi wiślanej, k tó ­
ra  dziś je s t  w s tanie w p ro s t  skandalicznym. A  w a r­
te  to  je s t  tem bardz ie j  zastanowienia, że rząd  jest 
ba rdzo  pow ażn ie  zaangażow any  w najw iększem  
przedsięb io rs tw ie  żeg lugow em , Z jednoczonem  T o ­
w arzystw ie  Żeglugi i T ra n sp o r tu .  M usimy sobie 
zdać sp raw ę , że tow arzystw o  to stoi nad  brzegiem  
ruiny, że o p a r te  je s t  na tak  kruchych i n iepew nych  
podstaw ach , iż każde zdrow o po p ro w ad zo n e  p rzed ­
s ięb io rs tw o  położy j e — skoro ty lko pow stan ie  — na 
obie łopatki.

T o w a rzy s tw o  to  zad łużone je s t  w  B anku  G o ­
sp o d a r s tw a  K ra jo w eg o  po sam e uszy i jeśli dziś 
pracuje , to bynajm niej nie na inw estycje  n iezm ier­
nie  po trzebne ,  ale na  zapłacenie p rocen tów . W o ­
bec bardzo  słabej konkurencji  m oże ono od czasu 
do  czasu zdobyć się na jak iś  stateczek, ale z na tu ­
ry  rzeczy  skazane j e s t  na ła tan inę  nieracjonalną 
gospodarczo , n ierac jonalną  też i technicznie.

Po W iś le  p ły w a ją  dziś parow ce,  które są 
w łaśc iw ie  mówiąc, w y so r to w an y m  bruch tem  nie­
m ieckim . N ow e robi się w ten  sposób , że z re sz tek  
k a d łu b ó w  na złom kupow anych, sz tukuje się coś 
n o w e g o —na długość p rzy s to so w an eg o  do wąskich, 
a  g łębok ich  k an a łó w  niemieckich, ale n iezm iernie  
n iep rak ty czn eg o  na szerokiej, lecz p ły tk ie j  W iśle.

W s z y s tk o  to, jak  pow iadam y, b y łoby  rzeczą 
w zględn ie  o bo ję tną ,  g dyby  nie fakt, że rząd  zaan­
gażow ał się w  sp ra w y  żeglugi m aterja ln ie , że straty 
na  tem  polu  poniesione, b ęd ą  bezpośredn iem i s t ra ­
tam i.  P a ń s tw a  i gdyby  nie okoliczność trzecia, n ie ­
zm iern ie  w ażna .  O to  każde now e p rzedsięb io rs tw o  
żeglugow e, z n a tu ry  rzeczy będzie  m usiało  oprzeć 
się o w ytw órczość żeg lugow ą nie rodzim ą, lecz tę, 
która mu zapewni lepsze warunki kredytu. Praw­

dopodobn ie  więc o stocznie niemieckie, albo jeszcze  
dogodnie jsze  holendersk ie .  W  ten  sposób  p rz e ­
mysł ten  u  nas, bardzo m łody  i bardzo  jeszcze 
n iew yrobiony sp o tk a  się z konkurencją  niezmiernie 
ciężką, a p o w ied zm y  odrazu, zabójczą, walka 
z k tó rą  będzie n iezm iern ie  u trudn iona  ze w zględów  
gospodarczo  przew ozow ych, będzie bow iem  pow o­
dow ała drożyznę przew ozu , a co za tem  idzie i d r o ­
żyznę ogólną.

Piszem y to wszystko, aby  zwrócić uwagę, za ­
rów no  czynników  społecznych, jak  i rządow ych na 
zagadnienie  p ierw szorzędnej doniosłości dla naszego  
życia gospodarczego , dla naszej przyszłości, dla 
s tanu gotowości obronnej Państw a. Dziś rzeczy te 
są lekceważone, za rów no  przez  resort ,  do k tórego  
należą, j a k  i przez  instytucje finansow e, przez k tóre  
są p o d trzym yw ane .  Mówimy, lekcew ażone, gdyż 
kw estja  w ysanow ania  żeglugi wiślanej to  sp raw a  
paru  miljonów, k tó reby  nie zaciążyły ani na budże­
cie Państw a, ani na  zasobach B an k u  G o sp o d ars tw a  
K rajow ego.

A. Uziemblo.

Z wielkiej chmury —  wcale 
niema deszczu,

{Reform a programów nauczania w szkołach  
powszechnych).

W p raw d z ie  nauczanie w szkołach pow szech­
nych nie wszystkich  zajmuje, gdy jed n ak  a r ty k u ­
łem  niniejszym  za in te resu ją  się oprócz nauczyciel­
s tw a  i w ładz  szkolnych — także  rodzice dzieci 
szko lnych—cel będzie  osiągnięty.

S po łeczeństw o  nasze w  s tosunku do szkoły 
i je j  zagadnień, idzie u tartą ,  najw ygodn ie jszą  d rogą  
t. zn. poza  w p isan iem  i p o sy łan iem  dzieci do szko­
ły, nie troszczy  się o to, co się z tem i dziećmi 
w  szkole dzieje. T ro sk ę  tę  pozostaw iono zupełnie 
nauczycielstw u.

N iek tó rzy  ty lko z obyw ate li  zdziwieni są, gdy 
mim ow oli mają sposobność ze tknięcia  się z now ą 
m etodą  nauczania, niejedni k ręcą  g łow am i gdy 
widzą, że uczniow ie m ogą chodzić do szkoły bez 
podręczn ików  a nauczyciel dźw iga cały stos k s ią­
żek i no ta tek ,  (bo m usi być do każdej lekcji p rz y ­
go tow any), najw ięcej zdaje się odczuw ają now y 
sys tem  nauczania  ci, k tó rzy  m ając  kilkoro  dzieci 
w szkole, m uszą  co roku  kupow ać now e, po d ro ­
gich cenach książki, bo jeżeli nie co roku, to n a j­
wyżej po kilku latach podręcznik i szkolne są zm ie­
niane.

Jeżeli  zaś spo łeczeństw o  nie bardzo  troszczy 
się o sposób  nauczania w szkole, to j ed n ak  nie 
p rzes ta je  okazyw ać n iezadow olenia  ze szkoły. N a­
rzekania  słuszne, tylko pod n iew łaśc iw ym  adresem  
sk ierow ane, bo nie nauczycielstwo w inne — że tak  
się te raz  w szkole uczy—lecz sys tem  u ję ty  form ą 
p ro g ram ó w  ministerja lnych.

W p ra w d z ie  nauczycie ls tw o z troski o p rz y ­
sposobien ie  jak  najlepszych obyw ate li  pańs tw a  
s tw orzy ło  ten  n o w y  sys tem  nauczania, ale jak  zwy­
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kle u nas  bywa, inicjatywa w yszła od jednych, 
form ę nadali przy zielonych stolikach inni—i rzecz 
m imo najlepszych chęci inicjatorów — wyszła  sp a ­
czona.

S tąd  też po kilku latach nauczania zebra ła  
się z p o w odu  now ych p ro g ram ó w  potężna cnmura, 
k tóra  w y w o ła ła  w ielką  burzę na zjeździe nauczy­
cielskim' w r. 1926. W ie le  papieru  i wiele czasu 
pośw ięcono w ówczas p ro g ram o m  nie tylko na 
zjeżdzie ale też i w  prasie , w tedy  też w ie lo ­
krotnie  s tw ie rdzono , źe p rog ram y  dla szkół p o ­
w szech n y ch —są nie odpowiednie.

Rzecz naturalna, że jeżeli zgodzono się na 
takie tw ierdzenie , to konsekw encją  było p o s tan o ­
wienie, jaknajszybszej zmiany obecnego  sys tem u 
nauczania.

U c h w a ły  z jazdu oraz  p rzyrzeczen ie  w ładz  
szkolnych przychyln ie  odnoszących się do reform y 
w spom nianych  p rog ram ów , przedew szystk iem  n au ­
czycielstwo p rzy ję ło  z w ielką radością  nie d late­
go — żeby  się chciało uchylać od ciężkiej pracy, 
lecz ch cąc 'w id z ieć  pracę sw ą skuteczną.

Jeżeli nauczyciels tw o tak  p ragnęło  tej zm ia­
ny, to d la tego  — by nie czuło się w innem  w obec 
znanego zarzu tu  że: „ze szkół porobiono  u n iw er­
sytety , a do u n iw ersy te tu  przychodzi m łodzież n ie­
p rzy g o to w an a“ .

S p ra w ą  zm iany  p ro g ram ó w  zają ł się Z w iązek  
Polsk iego  Nauczycie lstw a S zkó ł  Pow . Nauczyciel­
stwo zaś, zna jąc n iespoży tą  ene rg ję  G łów nego  Z a­
rząd u  Zw. P. N. S. P. p rze jaw ianą  zawsze, gdy cho­
dziło o p rzep ro w ad zen ie  jakichś pos tu la tów  w 
zw iązku  ze szkolnictwem , żywiło ca łą  nadzieję 
w rychłe załatwienie zmian}'.

Niestety! T y m  razem  poczynanie G łów nego  
Z arządu  Zw. P. N. S. P. zakraw a na kunk ta to r­
stwo, bo na zm ianę czekam y praw ie p ó łto ra  roku 
ale darem nie.

W iem y , że Z arząd  Główny : w tym  kierunku  
wiele robi, ale akcję zak ro jono  na tak  sze roką  
skalę, że przez pó łto ra  roku prawie — zbiera się, 
bada i rozw aża  projekty , zw ołuje  się posiedzenia 
i konferencje ,  deba tu je  się i dyskutu je zamiast 
p rzynajm nie j  na razie, zachować p ro g ram y  z ich 
zaletami, a usunąć  wady.

G d y  bow iem  zechcem y zm ianę p ro g ram ów  
uskutecznić na podstaw ie w yników  now ych e k s p e ­
rym entów , chociażby naw et tak  obiecujących jak 
p ro jek t  prof. Znam ieckiego, to deszcz z wielkiej 
chm ury  nie p rędko  jeszcze  spadnie.

W  tak im  razie długo jeszcze spo tykać  będzie nas 
zarzut, że uczym y w szkole pow szechnej „filozofji“ — 
a dzieci nic nie um ie ją  i długo jeszcze p rześ lado­
wać będz ie  nauczycielstw o p ie rw sze  pytanie  przy 
wizytacji: „C zy m ater ja ł  n aukow y  w yczerpany“ ? 
a m ate r ja ł  t e n —to p rogram y „od  desk i do desk i1

Kuro/ Niemczyk.
nauczyciel

pohorodczany 1928 r,

Z zagonów życia i śmierci.*)
T y tu ł  felje tonu nie mój. W zię ty  z niewielkiej, 

skromnej książeczki, zawierającej poezje S tan is ła ­
wa Falkiewicza, w ydane  daw no, la t tem u  praw ie  
dziesięć. W y d a n e  w  czasie, k iedy zagonami życia 
i śmierci gnał człowiek, w  s trasz liw ą w ojnę w t r ą ­
cony', k iedy dyrmiły się gruzem  betonu  Verdun 
i k iedy bezdom ny żołnierz polski dalek ie  p rzem ie­
rzał  strony, nie m ając w  rodzinnym  kra ju  schro­
nienia.

I dlatego p iękne, pisane w czas b iw aku  k ró t­
kiego, po znojnym  boju, poez je  leg jonis ty  Fa lk ie­
wicza bez niczyjej p rzesz ły  w Polsce uwagi, choć 
długo jeszcze po zagonach życia i śm ierci szedł 
u trudzony  żołnierz.

Acz tedy  bez zgody autora , acz n iep raw n ie— 
w ziąłem  ty tu ł  jego  poezyj, gdyż dziwnie blisko 
łączą się z tem a tem  w tej chwili poruszanym , 
dziwnie ko jarzy  się ów ty tu ł  z dw iem a książkam i: 
P orw ita  — N auką o powinnościach żołnierza i /żar­
nowieckiego pow ieśc ią  z czasów przyszłych.

U czy żołnierskie j śmierci książka m a jo ra  P o r ­
wita — jakko lw iek  jej celem je s t  — życie żo łn ie ­
rza, życie żołnierza odrodzonej Polski. Je s t  to p o d ­
ręcznik. Podręcznik, mający' służyć in s truk to rom  
i w ychow aw com  żołnierza, podręcznik , w  k tó ry m  
cały szereg  gaw ęd, pogadanek, a jak  je  au to r  n a ­
zyw a „nauk“ , u jm u je  całkowite, proste ,  n iepozorne 
a jak że  g łębokie  pow ołan ie  żołnierskie. O siem naś­
cie nauk, w których zaw arto  w szystko , co żołnierz- 
obywatel, żołnierz odrodzonej o jczyzny winien w ie­
dzieć, winien znać i kochać. P ow ołan ie  s tanu  żoł­
n ierskiego. O jczyzna, Rzeczpospolita .  O  miłości 
Ojczyzny. Ż o łn ierska  miłość o jczyzny i w ierność  
żołnierska. H o n o r  żołnierski. W e w n ę trz n a  siła 
wojska, Karność. W y trw an ie .  K oleżeństw o  — oto 
część z nag łów ków  danym  „naukom ", oto is to tne 
i g łębok ie  p ra w d y  życia żo łn iersk iego ,  kfórych 
obyw ate l  pow ołany do w ojskow ej s łużby  nie m oże  
nie znać, nie m oże g łęboko się z niemi nie zżyć.

Jakko lw iek  książka m ajo ra  Porw ita ,  k tórej 
d rugie wy'danie św iadczy o cennych w alorach  z a ­
w a rty ch  w niej — p rzeznaczona  je s t  p rz ed ew sz y s t ­
kiem  dla oficerów  - ins truk to rów , niemniej każdy  
dla kogo  nieobojętnem  je s t  w ychow anie  se tek  ty ­
sięcy m łodzieńców , odsługujących la ta  służby w o j­
skowej — winien się z k s iążk ą  tą  zapoznać. Bije 
z niej nietylko wielki u ro k  p ros to ty ,  p rzeb ija  nie- 
tylko surow ość oblicza żo łnierza, b io rącego  broń 
do ręki,  by k ied y ś  m oże z bron ią  tą  w  rę k u  zgi­
nąć, nietylko głęboki m ost wielkiej p racy  od b y w a­
nej dziś w w o jsku  — lecz p rzedew szys tk iem  p rz e ­
bija się przez kar ty  książki, wije się niby czerw ona 
nić, u d e rza  dzw onem  serca  nieulękłego: wielka 
spokojna, su ro w a  a n ieznana  dla w ielu, k tó rzy  
p łyc iznę  swych sądów  do p rob lem u w o jsk a  p rz y ­

*) Mjr. s .  G. Marjan Porwit. Nauka o powinnościach 
żołnierza. Wydanie drugie. W arszaw a  1927. Główna Księ­
garnia Wojskowa.

Bolesław z-arnowiecki. Rok 1975, Powieść z czasów 
przyszłych. Dwa tomy. Nakładem Pomorskiej Drukarni rol­
niczej.  Toruń 1927.
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k ra w a ją  — p iękna  i w zniosła  droga: żołnierskiego 
p ośw ięcen ia .

T e n  szlachetny, rycersk i ton  w ydobyw a au to r  
n ie ty lko p ro s to tą  a więc i p ięknem  sw ego języka . 
W y d o b y w a  go p rzed ew szy s tk iem  zbiorem  p rz e ­
p ięknych  p rzyk ładów , w zorem  żołnierskich cnót.

J e s t  tych p rzy k ład ó w  w książce ró w n a  setka. 
P o d an e  są i z i lus trow ane  niemi poszczególne nauki, 
zeb rane  z czasów  daw nych, a n ad ew szy s tk o  z cza­
sów  ostatniej wojny polsko-rosyjskiej.  Suche, lako­
niczne s łow a tych p rzy k ład ó w  płoną, p łoną ja k  p o ­
chodn ie .

„Ppor.  R obaszk iew icz ,  d-ca p lutonu 60 p. legj., 
podk ładając  p od  K ijow em  własnoręcznie m inę pod 
szyny  kolejowe, zna laz ł  się pom iędzy dw iem a pan­
cerkam i n ieprzy jacielsk iem i. W idząc, że grozi mu 
dostan ie  się do niewoli, po zapalen iu  miny d o b ro ­
w olnie  s taną ł na m iejscu  w ybuchu  — składając 
w ten  sp o só b  sw e życie w  ofie rze“.

„S ie rż an t  R ucińsk i z 2 kom p. 40 p. p. w  cza­
sie zaa tak o w an ia  kom panji  przez  kaw ałerję  Budien- 
nego, o toczony został p rzez  kilkudziesięciu n iep rzy ­
jaciół. Nie chcąc się oddać żyw cem  w ręce wroga, 
zają ł s tan o w isk o  koło p rzy d ro żn eg o  krzyża, o to ­
czonego d rzew am i i b ron ił  się do ostatniego na­
boju, aż w końcu  rozniesiony zos ta ł  na szab lach“.

T ak iem i to  p rzyk ładam i,  po  zagonach ś r i e r c i  
żołn iersk ie j  p rzep ro w ad zo n em i w iedzie au to r  czy­
te ln ika , na rodzajnej g lebie pośw ięcenia krzew iąc 
nie now e, p ro s te  i zaw sze  w ieczne p raw dy  życia, 
¿ y c ia  w ojska.

Z  tego życia, takiego, jak iem  chce widzieć 
w ś ró d  polskich żo łn ierzy  m ajor P o rw it  — z gliny, 
p rzez  to  życie urobionej, z posiew u bu jnego  i bo­
g a teg o  w ydz ie ra  sw ych  bo h a te ró w  Żarnow iecki 
w  sw ej powieści o przyszłej w ojnie między P o lsk ą  
i C zecham i z jedne j  a N iem cam i ze s tro n y  d rug ie j .

R zuca nam  strasz liw e w  sw ej grozie obrazy  
tej w ojny . W n e t,  na p ierw szych  s tronicach książki, 
da je  nocny  najazd  lotniczy na Poznań . W p ro w ad za

setki, tysiące huczących m asżyn  nad zamarłe, kirem 
czarnej nocy, bez jed n eg o  św iatła ,  miasto. Reali­
s tycznym  rysunk iem  słowa rzuca t łum em , rzuca 
m asą  żołnierza.

B oha te row ie  pow ieśc i  żo łn iersk ie j  Ż a rn o w iec ­
kiego — to owoc śmierci s ie rżan tów  Rucińskiego 
i podporuczn ika  Robaszkiew icza. Lotnicy, kanonie- 
rzy, żołnierze p iechoty  u Ż arnow ieck iego  w  ek s ta ­
zie spełniającej swą służbę — nie są dlań w yjąt­
kami. Żarem , p łom ieniem  poświęcenia p rze ję te  jes t  
całe wojsko, s trasz liw a jego  masa. S tąd  w yprow a­
dza a u to r  św  etnie przedstaw iony  heroiczny czyn- 
garstki polskich lotników, k tóra  w głuchej nocy, 
zwaliw szy ap a ra t  p row adzącego  esk ad rę  n iem ieck ą ’ 
sam a p row adzi ją  na ścianę gazów.

O pisy  tej wojny przyszłej budzą grozę ale 
zarazem  i podziw. Jeśli au to row i b rak  to tu, to 
ówdzie linii d ram atycznej,  wiążącej się z osobą 
g łów nego  boha te ra  i z osobą bohaterki, jeśli w ple­
cen ie  ich w głębokie przeżycia duchow e, w p rze ­
życia miłości je s t  często p rzy p ad k o w y m  rysunk iem  
to ty lko  i jedynie  d latego, że ca łą  siłę w yrazu, całą 
ene rg ję  sw ego  talentu  włożył au to r  w  p rzepyszne  
op isy  w o jn y  W ojny , k tóra mrozi k rew  w żyłach.

P race  Żarnow ieckiego , rok  1974 i 1975, acz 
rozchodzą  się w  wielu tysiącach, nie zostały  objęte 
u w ag ą  naszych recenzen tów . N iew iadom o gdzie 
tkw i tego przyczyna. Czy zw ykła kolej losu pol­
skiego au tora ,  k tóry  latami całem i przebijać się 
musi przez gąszcze obojętności, czy tem at,  k tóry  
obrał autor, tem at, k tórego bohaterem  głównym jest 
wojna.

Jak iek o lw iek  byłyby  p rzyczyny, na zagonach 
życia i śmierci, wojny, p rzedstaw ionej p rzez  ż a r ­
now ieckiego  słowem, k tó regoby  się nie powstydził 
n ie jeden  z naszych o ustalonej sławie powieścio- 
p isarzy  — w yras ta  now y, n ieprzecię tny  talent, k tó ­
rego  debiut zapow iada  bardzo wiele, k tórego  tw ór­
cza p raca  n ie jedną jeszcze  może nam  spraw i nie­
spodziankę .

Dr. Wacław Lipiński.

„GŁOS PRAWDY” LITERACKI
POD R E D A K C JA  J- K A D EN -B A N D R O W SK IEG O .

Rewindykacja wartości dnia 
powszedniego.

Ju ljusz  K aden-B androw ski.  „N ad  brzegiem  wielkiej 
r z ek i“ , nak ł.  Z ak ła d u  N arodow ego  im. O ssolińskich.

N ad  b rzeg iem  wielkiej rzeki s iedzą dwaj ch łop­
cy: jed en  pisze, drugi t rzy m a  k lepsydrę ,  w  k tórej 
p rzesy p u je  się p iasek  życia.

R zek a  toczy  się z bezk resu  w  bezkres. J e s t  
W tępi m elancholja.

W  pogodnej i dziwnie p roste j  książce K ade- 
na snuje się nić głębokiej, bolesnej melanchclji. 
T o n e m  przedw czesnego  znużenia i w iedzy ludzkich 
sp raw  mówi do synów  — do m łodych  — do ludzi— 
o w łasnem  dzieciństwie.

Mówi w yrazam i p ros tem i o rzeczach n a jp ro s t­
szych, odnajdu jąc  dla nich is to tne  i ważne miejsce 
w  biegu życia.

F antastycznym , w yobrażanym  w ydarzeniom , 
n iezw ykłym  konfliktom, zachw ytom  i rozpaczom  
daw nych  rom antycznych opow ieśc i— przec iw staw ia  
zw yk ły  tok  dni, życie pow szednie, w czoraj jeszcze
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tak  dum nie  p o g ard zan e  i niedostrzegane przez pi­
sarzy  i p rzez  samych jego  ak to rów . ,,T ys iąc  dni 
pow szednich  sk ład a  się na jed en  dzień wielki, ty ­
siąc małych w ydarzeń  na jed n o  o g ro m n e “,— każdy 
dzień je s t  w ażny; należy  go tylko zrozum ieć i w i­
dzieć. P os iada  on g łębię i z mego bierze początek  
wielkość duszy, ¿ e  splotu  sp raw  jak g d y b y  nic nie- 
znaczących kszta łtu je  się  przyszłość. S p o só b  ich 
przeżywania  s ta je  się jej m iarą  i zapow iedzią .

T ak iem  je s t  m oralne  credo tej niewielkiej 
książeczki, w ypow iedziane przez au to ra  w e  w s tę ­
pie, s tanow iącym  nieco starośw iecką, nieco m en ­
to rsk ą  p rzy g ry w k ę  do pięciu opow iadań. „P a trz ąc  
n a  te  w ydarzenia , k tó re  nik łem i falami p lo tą  się 
w  n iep rze rw an ą  ciągłość, czyż nie stoisz, jak g d y b y  
nad  brzegiem  wielkiej rzeki, zapa trzony  w  światła 
przedziw ne, zas łuchany  w  jej szm ery  u rocze?“

S e n s  dydak tyczny , w yraźnie  p rzez  au tora  za ­
znaczony, w  opow iadaniach  sam ych zanika i u s tę ­
pu je  m iejsca żyw ej akcji, uk ładające j się z szeregu  
rodzajow ych, drobnych, kapitalnych obrazków — sens 
ten  w yp ływ a  jed n ak  n a  pow ierzchn ię  w zakończe­
niu każdej opow ieśc i,  tw orząc  je j liryczną syntezę.

Z akończen ia  te s ą  p raw ie  jedynem i m o m en ­
tam i sub jek tyw izm u w  rzeczow ych tych utw orach . 
W z ru sze n ie  j e s t  tu  oszczędne i opanow ane .  Lecz, 
że rzeczy  te pisane są „o d  s ieb ie“, jako  w sp o ­
mnienia, ich u k ry ta  em ocjonalność, udziela się czy­
ta jącem u. I te n  ton  sm utku , na k tó ry  zapew ne w ra ­
żliwi je s te śm y  tylko my, dorośli, s łyszący szm er 
p rzesy p u jący ch  się w  k lep sy d rze  z iarnek czasu.

Dzieci, synow ie  K ad en a  — brać  z niej będ ą  
sam ą ży w ą blizką konkretność .

K ad en  uży w a  tu ję z y k a  pow szechnej d o s tęp ­
ności. T rz y m a  na w odzy  słow o. Nie sugestjonuje  
czytelnikowi ro zed rg an ia  uczuciowego, przepuszcza 
stany em ocjonalne przez filtr św iadom ego  w yboru . 
W ię c  szczegóły i drobiazgi sk ład a ją  się na tło, 
z k tó rego  w y k w ita  w ew nętrzna ,  psychiczna barw a 
w ydarzen ia .  Uczucia ro d zą  się tu taj,  rzec-by m o ­
żna, nie z m u zy czn eg o  sp la tan ia  się słów, lecz 
z ich p lastycznej w artośc i  obrazow ania .

T ak ie  np. w yrażen ie , ja k  „ lis topad  za p a s e m “ 
w y w o łu je  u  K a d e n a  obraz: „D o tą d  ile razy  widzę 
czarne  gałęzie na  p rz y g a s łe m  niebie rozposta r te ,  
s łyszę s łow a (Matki): „ l is to p ad  za  p a se m “ („Z ab a­
w a w o jsko“ ).

Z  p rzeg lądan ia  s ta rego  św iadectw a szkolnego  
p o w sta je  świetn ie  zbudow ana,  n iby d łu tem  w y rżn ię ­
ta, nowela: „ D o k u m e n t“. P ro s to ta  je j stylu jes t  lek ­
ka, dająca bezpośredn iość  w rażeń  i reakcji dziecka.

P rze jęc ie  się do na jw yższych  granic walką, 
(w  „ C y rk u “), skręcanie  się całej is toty i s tan  fi­
zycznego n iep o k o ju  określa : „n ie  wiedziałem, co 
robić, gdzie się p odz iać“ . W  tym że „ C y rk u “ p rze ­
miana, zachodząca w duszy  dziecka, mocne Lnie- 
zw ykle wzruszenia , p rzepalan ie  się od  stanu, k tó ry  
nazw aćby  m o żn a  szow inizm em  do czystego  hum a­
nita ryzm u, o d b y w a  się na  dw u  stronicach (w rze ­
czywistości w  ciągu k ilkunastu  m inut) i w yraża  
g radacjam i słów-wykrzykników: 1) „ O n  (Pytlasiński) 
zw ycięży!“ 2) „C zy  on zw ycięży?“ 3) „N iech nikt 
nie zwycięży!“ 4) „Żal mi N eum ana!“ — T u  się za­
czyna braterstwo ludzi.

W  „A chille is“ W y sp iań sk ieg o  — ja k  re fren— 
pow raca  kilkakrotnie myśl o na jg łębszem , is totnem  
bra te rs tw ie  ludzi szlachetnych! Achilles-*-Hektor. 
„Chcę... szlachetnym  dłoń podaw ać śmiele, choćby 
to  mieli moi być n iep rzy jac ie le“. — „ W  sojuszu 
b ęd ę  żył z tym, co mnie godny“.

K aden  w pracy swej literackiej n ie jednokro t­
nie pow raca do tej samej lub podobnej sp raw y.

Kaden, nie m ający  co do „c z ło w iek a“ z łu ­
dzeń, ostry, ch łodny  i krytyczny, odprężony  w  paru  
ostatnich swych książkach, raz poraź  podnosi myśl
0 najw yższem  prawie miłości człowieka dla czło­
wieka. W  „Przym ierzu s e rc “ mówił już o tern.— 
„Biała  n iedźw iedzica“ — p iękna  now ela  o n iena­
wiści dla w rogów  i miłości o jczyzny kończy się 
przypuszczalnem i s łow am i n ieży jącego  ju ż  ojca: 
„Ludzie  wolni nie bo ją się nikogo. M ogą kochać 
w szys tk ich“.

„N ad brzegiem  wielkiej r z e k i“ jest,  jak  i p o ­
p rzedn ie  dwie książki o dzieciństwie, naw iązaniem  
do ż y d a  tych, których już niema, lecz ponadto
1 spięciem z życiem tych, k tó rzy  się zaczynają. 
A u to r  jed n y m  i d rug im  p oda je  sw e  ręce.

K siążki K adena  mogą stać się szkołą słowa. 
O d  łam ań có w  barokow ości um ia ł  dojść do wielkiej 
p rosto ty . Uwięził i pokonał siebie, świadom ie 
w zm acniając  i osłabiając gam ę swych możliwości. 
K siążka ostatn ia  je s t  m ajs te rsz tyk iem  prostoty  Stoi 
już na jej granicy.

N. Samotyhowa.

Stracona okazja.
Z cyklu „Kurz na o liwkach“.

N azyw ał się T o rp ó d e  i był ło tyszem .
D awniej wypożyczało mu się nieraz pszenicę 

na siew albo zdolnego m ajs tra  na kopalnię. D o ra ­
biał się. Zpoczątku  m ieszkał ką tem  w e wsi, potem  
na swojej nieprzytulnej, kam ieniam i tylko po rośn ię­
tej, górze — w  nędznej klitce.

W reszc ie  w ystaw ił dom. D o przybudów ki 
w p ro w ad z iły  się najp ierw  prosięta, po tem  krowa. 
Znalazła się i matka. A le nie p o k azy w ał  jej n iko­
mu. W idoczn ie  służyła tylko do sm ażenia placków 
kartoflanych i cerow ania grubych  prześc ieradeł.
EL„¿.Stosunki były dobre . Dziś konsta tu ję  z za d o ­
woleniem  fak t konkre tne j sąsiedzkiej życzliwości 
dla T orpeda, s tanowi ona bow iem  p ew ie n  ró w n o ­
w ażnik  późniejszych up |ze jm ośc i  tego  pana. D obre  
uczynki odzyw ają  się w idocznie ja k  nożyce, kiedy 
w  życie u d e rzy  znagła tw ard a  p ięść nieszczęścia.

Bo jakoś w k ró tce  po tem  los uznał za stosowne 
zmienić swój uśm iechnięty  w yraz  n a  wzgardliw y. 
P rze d  drzw i krzyw ego dom ku  T o rp e d ę  za jeżdża ł 
teraz, jak  królewicz z bajki.

T u rk o t  gruchoczącego w ozu oznaczał ciepło 
w  kuchni, skw arki w kaszy i trzy, p rędziu tko  bie­
gające po  herbacie  z marchwi, tabletki sacharyny. 
S tosunk i też się zacieśniły, pom im o że T o rp e d e  
miał w  dalszym  ciągu rybie oczy i by ł nudny. 
Z aw sze z jaw ia ł  się ktoś ja k g d y b y  z dom u i jeśli 
miał ochotę, m ógł ze szczytu swojej góry zobaczyć

http://rcin.org.pl



122 G Ł O S  P R A W D Y Nr. 23?

wierzchołki naszych topoli. W ie rzch o łk ó w  tych nie 
m ożna  było dojrzeć z od leg łego  o p iętnaście  mil 
m iasteczka.

T o  też  w rozm ow y zaczął się nieznacznie 
wsączać s tru m y k  poetyczności. Między innemi 
p rzy sz ła  kolej na  różne tam  poufne zapytania: czy 
kw itn ie  to  czy owo, czy fijołki, czy barw ink i.  T o r-  
p ćd e  nie b ard zo  sw o jsko  czuł się w tej dziedzinie. 
P rzys ięg łabym , że nie odróżniał fijołka od barw inka 
dziwiąc się w  duchu, ja k  m ożna py tać  jego  o takie 
rzeczy. O d p o w ia d a ł  też n iew yraźnem i pom rukam i, 
że ow szem , kwitnie. (K to  to  wie m oże nap raw dę  
kwitło? J a k  daw niej tak  i te ra z  sunął n ad  ziemią 
coraz to  inny m ies iąc—m ógł więc być i kwiecień). 
P on iew aż  jed n ak  nie w ypadało  karmić gościa sa­
m ym  ty lko  inutilem, m u s ia łam  mu podsunąć cza­
sem  tem a t  konkre tn ie jszy .  A  więc: stan drogi.
A  więc: z d ług im  og o n em  zer, cena  na mąkę.

N ieb a w em  na m ocno ocieplonych s tosunkach  
w ys tąp iły  now e sy m p to m aty .  L am p a  p rzy tu ln ie  
u s taw io n a  za firanką. R ozm ow y, do k tó rych  w y ­
m arzone  tło  s tanow ił in tym ny p e rk o t  gotujących 
się kartofli. W reszc ie  — uznanie za sw o ją  w łasność 
końca  jed n eg o  z moich jasnych warkoczy.

K tó reg o ś  z tak ich  w ieczo rów  T o rp e d e  uważał 
za w sk azan e  złożenie w m oje ręce p ro jek tu  oka­
zy jnego  nabycia g a rn i tu rk u  zielonych pluszow ych 
m ebli i p ianina. Bez w ahan ia  rzuciłam głos na szalę 
zielonego b rzydac tw a  i k lekotu. W  nas tępne j chwili 
z rozum iałam : do tak  w ykw intnej obstanow ki T o r ­
pede  m usow o po trzebu je  żony z m u zy k ą  i f ran cu z - 
czyzną. S ta ło  się jasne, że w  najb liższym  czasie 
w y s tąp i  z k o n k re tn ie jszą  propozycją .

Z aszed ł  j e d n a k  epizod — k tóry  tak b y  się 
zdaw ała  — zrazi do m nie l o r p e d a  osta tecznie.

Mój przy jacie l S zu rka ,  k tó rem u  p o m ag a łam  
w  zapędzan iu  krów  i gieom etrji ,  ofiarował m i p ew ­
nego dn ia  p a ię  zabitych w ron, tw ierdząc, że m ogą  
być na rosó ł lub p o traw k ę .  U szczęśliw iona, w p a ­
kow ałam  kościste p tac tw o  w  w o d ę  (jako że byłam 
jeszcze  pan ią  na gars tce  soli tudzież trzech  z iarn ­
kach p iep rzu )  i posz łam  się przelecieć po  zaśn ie­
żo n y m  p arku . N a k tó rym ś tam  zakręcie  zdybał 
m nie ojciec z w iadom ością  o wizycie T orpeda. 
W ró c iłam  p io runem , konsta tu jąc  trad y c y jn ą  ka łużę  
p rzed  p ro g iem  i ś lady obłoconych  bucisków  w całej 
kuchni.

— M asz co na obiad? — spy tał  ojciec.
O d  dłuższego  czasu nie m ogłam  go od tego  

n ie tak tu  odzwyczaić. W iedział przecież, że w o re k  
od  kaszy  już od dw uch  tygodni oznajmił „jestem  
p u s ty “ i zw inął się pokorn ie  na przypiecku, a becz­
ka od  m ąki coś podobnego  pow iedzia ła  jeszcze 
p rzed  m iesiącem. T y m  razem  jednak  rzuciłam  n ie­
dbale:

— N aturaln ie .
— Cóż tam  m asz na  obiad?
— R osół.
W  tej chwili oko rodzicielskie do jrza ło  dw ie 

p a ry  fioletowvch ła p  s terczących z rąd la  W  prze- 
rażonej tw arzy  w yczy ta łam  w ażen ie  się dw uch al- 
te rn a ty w  — złodzie js tw o czy padlina?

— N ie, to są w rony. Szurka m ó w ił -
* •

A le nim  zdążyłam  wyliczyć p rzew id y w an e  
rozkosze podniebienia, gnaty  razem  z całą za w ar­
tością  rond la  znalazły się za oknem . N atychm iasto­
wo, na gorąco zostały zżarte przez w yg łodzone  
gospodarsk ie  pieski.

W  pół godziny po tem  popijaliśm y z g ro b o w ą 
miną trzy  szklanki m archew ianej cieczy, p rzeg ryza­
jąc  toto  czers tw y m  chlebem. T o rp e d e  napróżno 
s ta ra ł  się ułagodzić moją pasję  n ad p ro g ram o w ą  t a ­
b letką sacharyny . Z łość  m nie dławiła. Po  pierwsze: 
ob iad  p rzepad ł.  Po drugie: kom prom itac ja  gospo­
darska. Po  trzecie: T o rp e d a  m ogła  zrazić w aśń  ro ­
dzinna.

Nic podobnego. K iedy  n a  drugi dzień, zgo­
niona, w padłam  w  sień, ojciec oznajm ił mi p rz y ­
jaźnie:

— B ył T o rp e d e .
— 1 co?
— O św iadczy ł  się o tw o ją  rękę. Mówił, że 

jesteś d o b ra  gospodyni.
O niem iałam . Nie było więc kompromitacji! 

T o rp ed e  ocenił m o ją  pomysłowość! T o rp ó d e  z ro ­
zumiał! T o rp e d e  je s t  cz łow iek , a nie tak ie  zaka- 
mieniałe burżuisko, co woli zdychać z głodu, niż 
zjeść ptaka, k tó ry  niem a szczęścia być p rzep ió rką  
ani legalnie na św ia t  przyjść w  kurniku! Torpfeae— 
T o rp e d e  napew no  byłby z jad ł kawaiek mięsa.

A  jed n ak  — nie zos ta łam  panią  T orpedow ą 
T e raz  myślę: T ak i  sam  byłby w ieczór u lep iony
z błota  i ciemności. P rzy  naftow ej lam pie  ce row a­
łab y m  m alu tk ie  g ru b e  skarpeteczki.  Koło kolan 
pę ta łoby  mi się dziecko z rybiemi oczami. P rzy  
drzwiach tu p a ły b y  buty m ajs tra ,  zda jącego  swój 
w ieczorny  rapo rt .  Z  sieni — niechybnie — w su w a­
łaby  się m o k ra  głowa psa, k tó rem u  nie wolno.

W  pow ie trze  ciężkie od sk w arek  i p ie rogów  
z kartoflam i, p ad a ły b y  s łow a tw ard e  znaczeniem  
i pow olne od nam ysłu . W sz y s tk ie  ró żo w e  ro z ta ń ­
czone ju tra  s tęża ły b y  w bezw ładne  osow iałe dziś 
Z łożyłabym  na stole n ied o ce ro w an e  skarpe tk i;  od ­
sunę łabym  dziecko, kochane mimo rybich oczu. 
C iep łą  k rac ias tą  chustkę rzuc iłabym  na ramiona. 
Z  oślizgłych schodków  w yw ia łabym  na w y rw y  
i kam ienie .

P ie rw szy  w iatr  sp ró b o w ałb y  mnie zwalić 
i w yrw ać  z zaciśniętych rąk  kraciastą  chustkę.

D rugiego  n ab ra łab y m  ja k  k rzy k u —pełne  płuca.
T rzec i  dopiero  przyniósłby  mi przeciąg ły  szum 

topoli z tam tego  parow u, szum, k tó rego  nie zastąpi, 
nie po w tó rzy  żadna aleja  świata.

Wanda Borudzka.

Czytajcie „Głos Prawdy“
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Martwa natura
N a płótnie
zielone fla szk i mają kwaśną smukłość, 
m dły wdzięk siarczonych kwiatów.
Obrus fa łd u je  się ja k  suknia  
i twardo we fałdach dźwiga  
ołów cieniów cierpkich i garbatych.
Lampa wykw ita brązową łodygą
i kielichem abaiura który
je s t brzuchatym kielichem czerwonego wina
Lecz widz^ silniejszą czerwień, czerwień jabłek, ciężkich kul
i pomarańcze, okrągłe pocałunki gorącej skóry.
i jedną  jedyną  cytrynę,
obrzękłą rybę płynącą prze z stół.
N ajczerw ieńsze są krwawe plamy
zranione granaty,
wargi w winie,
i cień niegdyś kochany
ukryty
w złotej szkatule mego serca ja k  pestki w cytrynie.

Mila Blinówna.

Literatura specjalna.
Niedawne to jeszcze te nieszczęśliwe czasy, 

gdy w literaturze wszyscy tworzyli wszystko, wzglę­
dnie każdy robił  wszystko, względnie wszyscy 
ciągle zaczynali od początku. Czasy te wraz z nie­
wolą m inęły bezpowrotnie. Z pisarzy spadł za­
szczytny, lecz jakże niepomierny ciężar proroko­
wania, wieszczenia, ferowania nieśmiertelnych w y­
roków itp.

Zaczynamy sobie pozwalać na zbytek porząd­
nej systematycznej, a nawet specjalnej obserwacji 
1 pracy. Nazywa się to wciąż jeszcze różnorako,— 
a więc literatura regjonalistyczna, lokalna, opiso­
wa,—stanowi zaś zdrowy i normalny podział pracy 
w zdrowym  normalnym organizmie społecznym.

ó w  podział pracy i jego przejawy witamy z 
tego miejsca najradośmejszem sercem, widząc w 
przejawach tych i oznakach dobrą wróżbę ścisłej 
obserwacji, znajomości środowiska i rzetelnej rea­
lizacji artystycznej.

Do takich właśnie książek należy St. Krzy- 
woszewskiego ,,Z przeżyć i W rażeń  Myśliwskich“ , 
wspaniale wydana nakładem Gebethnera i Wolffa, 
bardzo żywo ilustrowana przez K. Mackiewicza. 
Książka Krzywoszewskiego jest zbiorem opowia­
dań o wycieczkach myśliwskich w różne strony 
Polski. A utor  lekko, a zawsze sumiennie podmalo- 
wuje tło, daje kolor lokalny, w sylwetkach zręcz­
nych i trafnie zebranych podaje czytelnikowi miej­
scowych ludzi,—przedewszystkiem jednak jest za­
wołanym myśliwym. Myśliwym z pasji, z nałogu, 
z zamiłowania.

Nic dziwnego zatem, że przy wszystkich szcze­
gółach myślistwa osiąga największy stopień ści­
słości i trafności opisu. Pasja  myśliwego udziela 
się czytelnikowi który ma możność wniknąć w ów 
nastrój zgoła specjalny, nastrój łowu, polowania i 
zabijania.

M om enty pasji t e j  o d d a je  K rzyw oszew ski do ­
skonale. Doskonale zna zw ierzęta . L ubi je. B ardzo  
dokładnie je  widzi. Chciałoby się zaw ołać  do au­
tora, w  trakcie opisu sasiadki na  głuszca: Mam na­
dzieję, że nie trafiliście w końcu . T a k  p iękny  jes t  
ten  ptak.

A u to r  jed n ak  woli celność strzału od p ięk n o ­
ści ptaka. Pasja . Namiętność, — uchw ycona w  tej 
książce bardzo  żywo.

** *

D o specjalnej l i te ra tury  zaliczylibyśm y ró w ­
nież „ S o n e ty  In s tru m en ta ln e“ *) W ito ld a  H u lew i­
cza. W y b ie ram y  bow iem  z nich to, co się na p ie rw ­
szy plan narzuca tj. sonety  pośw ięcone  muzyce, 
względnie o rk iestrze  symfonicznej. Czy n aw e t  p o ­
szczególnym ins trum en tom . Z adan ie  p o d ją ł  H u le ­
wicz n ad e r  trudne, gdy zw ażym y, iż in s trum entom  
m uzycznym  pośw ięcił  trzydzieści kilka w ierszy. 
T rz e b a  tu  więc było, a tak u jąc  wciąż ten  sam w  za­
sadzie tem at ustawicznie zmieniać form ę a p rzy tem  
rozporządzać zakresem  bardzo  plastycznego i t r u d ­
nego porów nania.

W szys tk ie  ch a rak te ry s ty k i  in s trum en tów  s tw o ­
rzone p rzez  H ulew icza są w ierne ,  n iek tó re  z nich 
świetne, pełne praw dy, hum oru , często tchnące  
n iespodzianą a ży w ą przenośnią.

B ra te rs tw o  sztuk w y g ląd a  u  nas  wciąż je s z ­
cze bardzo  opłakanie. Muzycy nic nie w iedzą  o p i­
sarzach, p isarze  nie zna ją  m alarzy, ci ostatn i nie 
za jm ują  się ani m uzyką, ani l i te ra turą . T ra c ą  na  
tern oczywiście jedni, d rudzy  i trzeci. O tóż  S one ty  
Ins trum enta lne  powinny się znaleźć koniecznie 
w bibljotekacb (czy is tn ie ją  biblioteki l i te rackie  
m uzyków ), m uzyków  a p rzedew szystk iem  in s tru ­
mentalis tów . T o m ik  ten  to rzadki u  nas  p rzy czy ­
nek  do s tudjów  nad duszą p rzed m io tó w  tak zm ien­
ną i tak  nieuchwytną.

#  *

P rzysz ły  regjonalista! W y s ta rc z y  słow o re g io ­
nalista w ypow iedzieć , by  się tyleż g łosów  p o d n io ­
sło pro ile contra . Nie chodzi tu jed n ak  o spory, 
ani n aw e t  o to, czy ów, p rzysz ły  reg jonalis ta  (w e ­
d ług  szerzonych  obecnie zasad  p rzez  p ro w in c jo ­
nalną g łupo tę)  należy do tu tejszych , czy nietutej­
szych.

W  Betlejem  Ostrobramskiem  T ad e u sza  L o p a -  
lew skiego  (wydane w  W iln ie  przez  B ibljo tekę Ź ró ­
deł Mocy) d o p a tru jem y  się zad a tk ó w  pięknej p ro ­
zy regjonalistycznej, — mimo, iż rzecz cała t. j. mi- 
s te r ju m  pisana jes t  w ierszem . W ie r sz  nie jes t  u d a ­
ły , ani n aw e t  samo m isterjum, pozbaw ione  zaw ią­
zku  dram atycznego, w sze lk iego  konfliktu i w y ra ­
źnej akcji.

W yże j  od tych n iedociągnię tych  rzeczy  s ta ­
w iam y p iękny w s tęp  prozą, po p rzed za jący  B etle­
jem . Ze w s tęp u  tego, jak  te ż  z tonu  poszczegól­
nych strofek widać, iż T . Ł o p a lew sk i  nasiąk ł a tm o ­
sferą W iln a ,  czuje to miasto , jak  się czuje swój

*) W ito ld  Hulewicz. Sonety  Instrumentalne, w yd, 
Fr, Hoesick, W arszaw a’ 1928.

V
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te  nat. A u to r  winien obecnie pogłęb iać  w sobie to 
czucie, nie rozstrzelać  go na ak tualne  zagadnienia, 
nie poddaw ać  się po trzebom  chwili. S k u p ić  się 
najpilniej — do obyczajow ej powieści o W iln ie .

Ileż e lem en tó w  s ła w y  i groteski, pow agi i bo ­
lesnego  kom izm u, miłości i sa ty ry  m oże być w tej 
powieści!

ijc* *

Z eb ran e  w szystk ie  listy C h o p in ’a ukazały  się 
w M onachjum , nak ładem  J. Mullera, w s k ru p u ­
latnym , a l i te racko  św ie tn y m  p rzek ład z ie  d -ra  
G u t t r y ’ego na niemiecki, — podczas gdy tenże 
sam  zb ió r  l is tów  M istrza zeb ran y  p rzez  H . Opień- 
skiego nie ukaza ł się jeszcze  po polsku.

W y d a n ie  l is tów  C h o p in ’a tak  ze w zględu  na 
coraz  w zras ta jące  znaczenie C hopin’a, jako  genjal- 
nego k o m pozy to ra ,  jak  też ze w zg lędu  na coraz  
w szczy n an ą  sp ra w ę  polskości M istrza m a dziś d u ­
że znaczenie . Nic lepiej od  tych w łaśn ie  l is tów  nie 
m ów i i nie św iadczy  o n a ro d o w o śc i  C hop in ’a. L e ­
k tu ra  tych  l is tów  pozw ala w niknąć w bardzo zam ­
kn ię tą  bardzo  s k ry tą  duszę  F ry d e ry k a ,  ró w n o cze ­
śnie zaś na  p o d s taw ie  tej ko respondencji  o d tw o ­
rzyć sobie  m ożna  z ła tw ośc ią  pog lądy  C h o p in ’a na 
całą w spó łczesną  Mu epokę .

W  o s ta tn im  n u m erze  „D rog i“ zw raca uw ag ę  
piękny, g łęboko  p rzem y ślan y  a r tyku ł  Jan a  A u b ry ’ego 
o polskości C onrada -K orzen iow sk iego .  P. Aubry, 
łączy ścisłość francusk iego  badacza z p rzed z iw n ą  
p o p ro s tu  w nikliw ością a naw et p o w iem y  więcej, 
z tw ó rczą  in tu ic ją  psychologa. P rze ro b iw szy  naj­
d ok ładn ie j  ca ły  sze reg  rea l jów , tyczących  losu oj­
ca i dz iad a  C onrada , p o b y tu  na w ygnaniu , po tem  
w  K rakow ie ,  — dochodzi A ubry  do p rzekonania , 
u zasadn ianego  św ietnym  p rzew o d em  psychologicz­
nym, iż p rze jśc ie  C o n rad a  do języka  angielskiego, 
jak o  narzędz ia  p racy  lite rackie j,  o raz do żeg la r­
s tw a  było  sw eg o  rodza ju  eksp iac ją  za panu jący  
w  P o lsce  po r. 1863 ok re s  pozytyw izm u. R o d za­
je m  sz lachetnego  odw etu , św iadczącego  o n ieustan- 
n e m  trw a n iu  polskości w duszy  W ie lk ieg o  P i ­
sarza.

Z  za łączonego  w  „D ro d z e "  ar tyku łu  spodzie­
w ać  się należy, iż o p ra co w an ie  C o n rad a  przez 
A u b r y ’ego po  francusku  będzie n ieb y w a łą  re w e la ­
cją w  m ięd zy n a ro d o w y m  świecie literackim.

jk b .

Cień Murge^a.
Kornel M akuszyński. O  duchach, d jabłach i k o ­

bietach. W arszaw a, G e b e th n e r  i Wolff, 1927, str. 
199 i ni.

Kornel M akuszyński. P onure  igraszki. W a r s z a ­
wa, G e b e th n e r  i Wolff, 1927; str. 283 i 5 nl.

Z am ias t  recenzji — kilka gloss do twórczości 
K o rn e la  M akuszyńskiego.

# *

Na stron icy  34 — 5-ej „P onurych  ig raszek “ 
snuje M akuszyńsk i rozczulające, typ o w o  polskie, 
l iryczne refleksje  o „dziecinności“ codziennego ży­
cia wielkich p o e tó w  (a. p ropos  Jan a  K asprow icza).  
Niby że to  „dziecko n iep o rad n e  i lękliwe, byle 
czem za troskane, z lada pow o d u  w p ad a jące  w p rz e ­
sadę sm u tk u “... i t. p., i t. p.

Istnieje teo rja  z dziedziny psychologji tw ó r­
czości (u nas rozw ija ł  ją  k iedyś Brzozow ski) ,  że 
a r ty s ta  to przew ażn ie  człow iek upośledzony fizycz­
nie p od  jak im k o lw iek  względem , co je s t  m u  w y ­
nag ro d zo n e  p rz e ro s tem  zdolności duchow ych. Ale 
M akuszyński rozszerza  ten  defek t i na życie co­
dzienne tw órców , tjrnh nieudolnych partaczy życ io ­
wej prak tyki.

Może p o ku tu ją  tu  jeszcze re sz tk i  antimiesz- 
czańskiej teo rji  życia K arola  B au d e la ire ’a.

P odobn ie  P rzybyszew sk iego , zwalczanego 
daw niej, w asym ilow ano  obecnie bez  reszty . N a jw i­
doczniej k w aśny  ocet twórczości zamienia się z cza­
sem  na znośne  wino.

Ładna, ale jakżeż n iepraw dziw a obecnie teo ­
rja! Dziś, gdy m odne j e s t  w yw alczanie  sobie pięścią 
p raw a  do życia, gdy niek tórzy  francuscy literaci 
głoszą, że p isa rz  (jeżeli chce być sobą) m usi mieć 
poza l i te ra tu rą  jak iś  zaw ód  p rak ty czn y — M akuszyń­
ski p rzychodzi ze sw ą m u rg e ro w a tą  apo log ją  K a ­
sprow icza. Nie tak  winno się oddaw ać honory  od ­
chodzącym  w  w ieczność. L epsza  je s t  w alka z m y ­
ślą zm arłego  od  podobnej chwalby.

P rzy p o m in a ją  się „Przedstaw ic ie le  ludzkości“ 
Em ersona. A le  i ten  nie pokazałby  M akuszyńskie­
m u nic, coby m u mogło odpow iadać. M akuszyń­
ski natrafia na  p rob lem y m yślowe, o ile s ta ły  się 
już  ro d zynkam i w  s łodk iem  „cieście życ ia“.

T y le  o K asp ro w iczu  i fusach teorji  „wiel­
kich .ludzi“.

*
*  *

K w estja  społeczna. W y d a  się p a rad o k sem  sa­
m o po ruszen ie  zagadnienia, gdy n a  myśl p rzy jdą  
w szystk ie  „Perły  i w ie p r z e “, , ,N a mlecznej dro- 
d ż e “ , „F ata lne  szpilki“ , te n  zalew w idzącego tylko 
siebie m ieszczaństwa. A  je d n a k  k w est ja  ta istnieje, 
j a k ż e ż  dziw nie  tylko zdefo rm ow ana. Nie za ryzy ­
ku ję  oczywiście nic w  rodza ju  dan to log icznego  k o ­
m en ta rza  do „B oskie j kom edji“ , t łumacząc, że 
ubogi ale w eso ły  m alarz  Szczygie ł  jes t  w łaśn ie  
sym bolem  pro le ta rja tu . ¿.arty na bok. W  książkach  
M akuszyńskiego  w idzim y w yn ik  ku ltu ra lnego  p ro ­
cesu, p odobnego  do znanej g ry  tow arzysk ie j ,  z w a ­
nej „zepsu tym  te le fo n em “. M akuszyńsk i używ a 
m yśli, k tóre, aktualne lat tem u kilkadziesiąt,  te raz  
zdeform ow ane,  kończą swój żywot.

Nikt jeszcze nie zw rócił uw agi na to, jak im  
za g asem  term inów , s t rzęp ó w  teoryj,  w p ro w ad zo ­
nych  przez  ro k  1905 o p e ru je  obecnie endecja .  
A  przec ież  u ży w a  ich ona w sw oim  w łasnym  sen ­
sie. Podobn ie  M akuszyńsk i nie wie, ile wybucho­
w ego m a te r ja łu  zaw iera  jeg o  w ła s n a  tw órczość. 
C yganerja  M akuszyńskiego  to nic innego j a k  R e­
wolucja L ipcow a, W io sn a  L u d ó w  to K om una  P a-,  
ryska .
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O  ironjo!
* **

Filozofia „joie cle v iv re ’u “— czyli kobieta  i w i­
no. B rak  tylko śpiewu. I to też m urgeryzm , ale  na 
j a k  fa łszyw ą śp iew a n y  nutę. „C y g a n e r ia “ M urgera  
była  jed n ak  zw iązana z życiem, w y ro s ła  z tych 
sam ych źródeł, co i balzakow skie dzieje Józefa Bri- 
dau  (mniejsza o skalę talentów), a le 'M a k u s z y ń s k i  
to tylko ep igon  M urgera , h o jn ie  rozrzucający' ziar­
no swojej m u zy  na całe m ieszczaństw o  polskie. 
P rzec ież  to w y raźn a  p ro p ag an d a  frankofilstwa. 
Dziwne, że nie poznali się na M akuszyńsk im  
A u str jacy  podczas jego  p oby tu  we Lw ow ie, n a j ­
milsze rn m u z polskich  miast.

Henryk Drzewiecki.

V A R I A .

Adam Mickiewicz współpracownikiem arysto­
kratycznego organu „ Towarzystwa Szubrawców“.

O b o k  s ły n n eg o  „T y g o d n ik a  w ileńsk iego“ w y ­
chodziły w  W iln ie  z początk iem  X IX  w. „ W ia d o ­
m ości b r u k o w e “, o rgan  „ T o w a rz y s tw a  S z u b ra w ­
c ó w “. W  piśm ie tem  w spó łp racow ały  najszlachet­
niejsze ów czesne um ysły, a m iędzy innym i ró w ­
nież A dam  Mickiewicz. „W iadom ośc i  b ru k o w e “ , 
w b re w  sw em u ty tu łow i,  odznaczały  się w ysok im  
poz iom em  lite rackim  i miały za zadanie zwalcza­
nie w spó łczesnego  w steczn ic tw a i rozpanoszonego  
obskuran tyzm u. O s t ry  bój toczył o rg an  „ T o w a ­
rzys tw a  S z u b ra w c ó w “ ze s ław etnym  „M iesięczni­
k iem  P o to c k im “, w y d aw an y m  przez  tam te jszą  aka- 
dem ję  zak o n u  jezuickiego, u trzy m u jąceg o  się w b rew  
woli Pap ieża .

„Dziedzilja

T a k i  ty tu ł  nosił jed en  z p ierw szych  polskich 
m iesięczników  literackich, w ychodzący  w P łocku , 
w  r. 1824. p o d  red ak c ją  po e ty  i l ingw isty  prof. 
A u g u s ta  Ż dżarsk iego .

Wileńskie wydawnictwa Iiteracko-naukowe w 
początkach XIX w.

W  początkach  X IX  w. było W ilno  ośrodk iem  
n a jbu jn ie jszego  życia um ysłow ego  w Polsce. Z a ­
znacza się ono rów nież  w  silnie rozw inię tym  ruchu  
w ydaw niczym  w  dziedzinie l i te rackie j  i naukow ej.  
O p ró cz  w sp o m n ian y ch  p ism  ja k  „ T y g o d n ik  W i ­
leń sk i“ po d  red ak c ją  A. Ż ó łkow sk iego  i „ W ia d o ­
mości b ru k o w e “ w ychodz iły  w  grodzie nadw ile j-  
skim: „P o w sze ch n a  G azeta  L i te rack a“ ; „ P am ię tn ik  
M ag n e ty czn y “ , red ag o w an y  p rzez  uczo n eg o  Igna­
cego Lachnickiego; „P am ię tn ik  Tow . lek a rsk ie g o “ 
(1818) jak o też  „D zienn ik  m edycyny, chirurgji  i fa r­
macji. W  tych czasach w ychodziły  w  W iln ie  t rzy  
dzienniki polskie: „D zienn ik  W ileń sk i“, „K u rje r  
L itew sk i“ i „G aze ta  L itew sk a“ . Do s tałych w sp ó ł­

pracow ników  dzienn ikars tw a wileńskiego należały 
m iędzy  innemi p ióra  tej miary, co A. Mickiewicz, 
Lelewel, bniadeccy, G ro d e c k  i Narbut.

N aw iasem  warto  zaznaczyć, że W ilno  posiada  
w ówczas p ierw sze i jedyne  w  swoim  rodzaju p o ­
ważne czasopismo, pośw ięcone  sp raw om  opieki 
społecznej i filantropji p. n. „D zieje  do b ro czy n n o ­
ści k ra jow ej i zag ran iczne j“ .

P. Tebruarjusz żali się na upadek czytelnictwa 
w r. 1817.

W sp o m n ian y  „T y g o d n ik  W iie ń sk i“ um ieszcza ł  
s ta łą  ru b ry k ę  listów od czyteln ików . W  N -rze  80 
z r. 1817 pisze tam niejaki p. Feb rua rjusz :

„...Nie wiem  czy to p rzepow iedn ie  do b reg o  
lub złego, kraj nasz jed n ak  zbytecznie perjodyczne 
zagęściły  pisma. Może to sm ak  bardzo  w y d o sk o ­
nalony, a może i k ryzys gorączki tych  głów, k tóre  
m y  w  powiecie naszym  „ a u to ram i“ zw iem y. D o ­
niósł mi jed n ak  mój przy jacie l rozm ow ę ze s ła w ­
nym  w  mieście księgarzem , k tó ry  uskarżał się m oc­
no, że W . W . P anów  w ielu  się ba rd zo  nam nożyło, 
g łów  rozumnych, przez  co handel książkam i up ad ł  
p raw ie  zupe łn ie .. .“

W  111 lat późn ie j  konstantuje my w Polsce 
zupełnie taki sam stan rzeczy...

./. I. Kraszewski, jako dziennikarz.

W y ch o d ząca  w W a rsz a w ie  od  r. 1861 „ G a ­
zeta P o lsk a“ (daw niej „G aze ta  C o d z ien n a“) p ozo ­
s taw ała  pod redakcją  znakom itego  pow ieśc iopisa- 
rza, Józefa K raszew skiego .

„Qui pro Quou Józefa Korzeniowskiego.

S y m p a ty czn y  tea trzyk  w  „G ale r j i  L u k sem ­
b u rg a“ nie wie przypuszczalnie ,  że nazw ę „Q u i  
pro  Q u o “ w prow adził  do polskiej l i te ra tu ry ’’t e a ­
tralnej znany dram aturg , au to r  „K arpack ich  G ó ­
ra li“ i innych, Józef  Korzeniowski, w  k tó rego  do ­
ro b k u  scenicznym  znajduje  się l -o  a k to w a  k o m e­
dyjka p. t. „Q u i p ro  Q u o “ .

Kazimierz Brodziński redaktorem pierwszego 
czasopisma ilustrowanego.

Na w zór pism  zagranicznych  pow sta je  na  
uchodźtw ie, po r. 1830, p ie rw sze  polskie czaso­
p ism o ilustrow ane p. n. „M ag azy n  pow szechny , 
dziennik  „Użytecznj^ch w iadom ości“ po d  red. p o e ty  
K. B rodzińsk iego , z. czasem przyb ie ra  ono ch a rak ­
te r  popu larnego  tygodn ika  przyrodn iczego .  Po nim 
u kazu ją  się czasopism a i lu s trow ane  jak  „M uzeum  
D o m o w e “ F. S. D m ochow sk iego  (W arszaw a) ,  k tó re  
s taje się z czasem  miesięcznikiem  literackim.

Odyniec — redaktorem.

K iedy  w r. 1840 zam ieniano  „ K u r je r  L i tew ­
sk i“ na „K urjer  W i le ń s k i“, objął jego  redakcję  ce­
n iony  poeta, przyjaciel Mickiewicza — Odyniec.

Hen. Ad.

http://rcin.org.pl



136 6 Ł 0 S P R A W D  Y Nr. 233

Anglo-Americana.
Angielskie nowości.

— L au ra  Riding, angielska „femme de le tt­
r e s “, w yda je  w L ondynie  u Jo n a th an a  Cope stu- 
d jum  o now ej poezji p. t, „W spółcześn i i Snoby". 
T a  sam a au to rk a  p rzy g o to w u je  jednocześn ie  zbiór 
a r ty k u łó w  o l i te ra tu rze , w  sztuce, kry tyce i socjologji 
p. t. „A narchja , nie dosyć jej jeszcze“, o raz  w spó l­
nie z R o b e r tem  G ra v e s  „Pam fle t na an to log ję“.

— P o em a t  „ T r is t ra m “ Edw ina A rling tona  R o­
binson, k tórego  am erykańsk ie  w ydanie  rozeszło  się 
w 50000 egzem plarzy ,  ukaże się niedługo w oso b ­
ne m ang ie lsk iem  w ydaniu .

— Malajski O ddz ia ł  K ró lew sk iego  T o w a rz y ­
stw a  B ad ań  nad  A zją  wydał pam iętn ik  Baltazara 
Borta ,  g u b e rn a to ra  m alajsk iego  z ro k u  1678. Admi­
n is tracja  kolonji w ów czas spoczyw ała w rękach 
p ó łp ry w a tn y ch  „k o m p an ji“. K om pan ja  posiadała  
sw ój cywilny i w ojskow y  zarząd, a naw et g u b e r ­
na to r  był u rzęd n ik iem  kompanji.

P ó łw ysep  malajski  należał w ów czas do Da- 
nji, a p rz ed tem  do Portugał ji .  Gubernatorzj?  byli 
zm uszeni do pisania pam iętn ików  przez sw o ją  kom- 
panję, pam iętniki te  w formie rap o r tó w  p rzesy łane  
do za rząd u  służyły jak o  zb iór p rzes tró g  i pouczeń 
dla przyszłych  gubernatorów .

G arn izon  B orta  sk ładał  się z 338 ludzi, o d ­
dział kaw aler j i  sk ładający się z 14 ludzi p rz ezn a ­
czony b jd  do ob ro n y  p rzed  m alajskim i z są s ied ­
nich plem ion złodziejami.

G u b e rn a to r  B o rt  udziela ł ś lubów  dwa razy  na 
ro k  i to  za op ła tą .

Amerykańska herezja.
P o d  tyrn ty tu łem  ukazało się angielskie  stu- 

d jum  K rzysto fa  Holiis o w spó łczesnej A m ery ce  
„Cały ten  k ra j— m ów i Hollis w  p r z e d m o w ie — p o ­
sze d ł  złą d r o g ą “. Na to aby  m ó g ł  się p o praw ić  
na leży  zwalczyć am ery k ań sk ą  pew ność  siebie, 
p rz ed s taw iw szy  je j  dzieje w  no w em  i w łaśc iw em  
świetle .  W  kró tk ich  biografjach Calhouna, J e f f e r ­
sona, L incolna i W ilsona  żali się,* ze n iezad ługo  
nie będzie nikogo w A m eryce, ktoby słyszał np. 
o H e rb e rc ie  S pence rze ,  a w nukom  dzisiejszej am e­
rykańskie j geue rac ji  będzie obce n aw e t  nazw isko  
W o o d ro w a  W ilsona.

S p ra w y  ku lturalne  nietylko są o b o ję tn e  s z e r o ­
k iem u  ogółow i ale i tam te jsza  elita intelektualna, 
w ed ług  Hollisa , g rzeszy  b rakiem  jak ie jk o lw iek  e ru ­
dycji i m e to d y  n au k o w ej szczególniej jeśli chodzi 
o t. z w, nauki hum an is tyczne .  U— i.

Nasze biedne gospodarstwo
Podobno  w ydaw nic tw o  Rój w p ro w ad za  już 

n ieb aw em  w  sw ych  w ydaw nic tw ach  n um erac ję  eg­
zem pla rzy .  Rzecz m a łą  a ważną. O n um erow an iu  
egzem plarzy  od czasów idyllicznych, k tó re  p rz e r ­
w ał w  P o lsce  p ierw szy  W . S ie roszew sk i  schodząc 
do  ks ięgarsk iego  h u r tu  z m etrem  w  ręk u  i m ierząc 
zapas u fo rm ow anych  w paki egzem plarzy  — krążą  
w ciąż  legendy, Z e  nie t rzeba  nic mierzyć, ani

w książki wzgladać nie trzeba i wogóle niczego 
kontrolować. O ile t. zw. honor handlowy zawsze 
z dumą pewną poddaje się kontroli, o tyle honor 
wydawców czuje się zawsze wszelką kontrolą obra­
żony.

Uważamy, iż sprawę honoru przeniósłszy do 
innych dziedzin, wydawcy nasi uczyniliby bardzo 
słusznie, idąc za przykładem Roju: Numerować 
wydrukowane egzemplarze i basta. Koszt żaden— 
a komuż to w handlu zaszkodzi! kiedy porządek?

*

Krytyków, względnie dzieła krytyków wmiesz- 
czamy do rubryki „Biednego Gospodarstwa", nie 
iżby dzieła krytyczne w treści swej były biedne, 
lecz, że tak trudno o wydanie takowych. Trudno 
też,—bądźmy szczerzy,—o krytyków, którzy by gdy 
chodzi o w spółczesną literaturę, chcieli porządnie 
przysiąść fałdu.

Otóż są tacy u nas jeszcze i to dwaj i to 
młodzi a wydać ich w tym roku zamierz^ Mortko- 
wicz. W  nakładzie tej firmy ukaże się obszerna 
praca L. Pomirowskiego p. t. „Doktryna a Tw ór­
czość" oraz dalszy ciąg, względnie l i to m  J. N. Mil­
lera „Zarazy w Grenadzie.

Podobno w tem samem wydawnictwie w ystą­
pić ma Ostap Ortwin zestud jum  o współczesnych 
poetach polskich.

Cobyśmy powiedzieli o człowieku, który, 
otrzymawszy jakieś zadanie do przeprowadzenia
0 spełnieniu zadania tego w określonym czasie re­
ferowałby następująco: Przez cały czas pozostawio­
ny do wykonania pracy, oddychałem. Równocześ­
nie, serce moje wypychało konieczną ilość krwi 
przez cały mój ustrój. Równocześnie, w żołądku 
moim i w całym przewodzie pokarm owym  odby­
wała się normalna praca. Równocześnie naskórek 
mój, wydzielał normalną ilość tego, co naskórek 
zdrowego człowieka ma wydzielać. Równocześnie—
1 t. d. i t. d.

Dżentelmena takiego zapytalibyśmy wkońcu 
dość niecierpliwie o wykonanie zadania.

W  danym wypadku ogół polski, otrzymujący 
pod nagłówkiem „Sztuka Polska W śród  Obcych“ 
sprawozdanie z działalności Tow. Szerzenia Sztuki 
Polskiej wśród obcych za rok 1928/27, występuje 
w charakterze interlokutora; us tęp  zaś p. t. Litera­
tura i Kultura odpowiada: Oddychałem, łykałem, 
traw iłem —i nic właściwie w danym zakresie nie 
zrobiłem.

Ze sprawozdania dowiadujemy się rzeczy iście 
fenomenalnych! Naprzykład,—że „miano na uwadze, 
by innym językiem przemawiać do publiczności 
czytającej w Niemczech a innym we Francji“.

Dalej, że: Nawiązano kontakt z wydawcami 
zagranicznymi, że porozumiewano się z naszemi 
placówkami zagranicznemi, że korespondenci zagra­
niczni wyrazili jakąśtam gotowość, że jakiś (bez 
nazwiska) wybitny recytator niemiecki wygłosił 
utwory nasze.

Jeżeli „ścisnąć" to sprawozdanie, okaże się, 
iż prócz dwóch broszurek i przekładu Listów Cho­
p in a  (przez dr. GuttrY.go, k tóry  przekłada chyba 
samodzielnie) nie zrobiono nic, w zakresie t. zwa­
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nej Literatur}^. Nie w prow adzono  na obcy rynek  
jednej naszej książki, nie s toczono jedne j  batalji 
krytyczno-inform uj ące j .

S p raw o z d an ie  S tow . S z tuk i  Polskiej W śró d  
O bcych  z sekcji literackiej je s t  sw ego rodzaju  
w z o re m ,—ja k  zapełnić  nicością cztery b ite  s t ro n i­
ce g iansow anego  papieru . xyz.

Polonica
Z decy d o w an o  ostatecznie, łż p ra s a  polska, b ie ­

rze udział w  m iędzynarodow ej w ystaw ie  p ra so w e jte -  
go roku  we F rankfurcie  nad  Menem. W  dziale pol­
skim położony będzie  wielki nacisk  ( trudno m aszy ­
nam i naszemi, czy też  ilościami nakładów  k o n k u ­
row ać np. z A m ery k ą )  n a  h is to ryczny  p rzeg ląd  
na js ta rszych  d ru k ó w  prasow ych, p rasę  em ig racy j­
ną (b a rd zo  okazałą) oraz na p ra sę  m niejszości.

* *

W  niem ieckim  miesięczniku Die H o re n  w y ­
daw anym  w  Berlin ie  p od  re d a k c ją  H . M. E lstera  
i W .  v on  Scholza, w  n um erze  V-ym, k tó ry  ukazał- 
się w lu tym  b. r. zna jdu jem y  n a  p ierw szem  m iej­
scu m ow ę powitalną, w ygłoszoną  przez cz łonka 
A k ad em ji  l i te ra tu ry  n iem ieckiej W ilh e lm a  von 
Scholza na cześć gości polskich, w  sekcji n iem iec­
kiego PEN-klubu, o raz odczyt J. K aderrB androw - 
skiego o l i te ra tu rze  polskiej w spółczesnej w y g ło ­
szony w  Berlinie. O dczy t  d ru k o w an y  je s t  w  Die 
Eloren p. t. Po ln ische L itera tur :  S trö m u n g en  und  
G esta lten .

W  ty m  sam ym  num erze  zna jdu ją  się prace  
K aro la  H au p m an n a ,  Böhma, T .  D aublera  W .  G. 
H a r tm a aa  i w. i. Z ew n ętrzn a  szata w ydaw nic tw a 
n ad e r  w y tw orna .

* **

Boy-Żeleński zakończył swój objazd we F ra n ­
cji, żegnając się ze sferami a r ty s tycznem i P ary ża  
na  bankiecie w y d an y m  na cześć naszego  p isarza 
przez  Z w iązek  francuski P ow szechnego  T o w a rz y ­
stw a T ea tra ln eg o .

* **
P odobno  za kilka tygodni odw iedzić  ma P o l­

skę now y akadem ik  francuski Paul V alery , jako
gość S ek c ji  Polskie j P E N — klubu.

* *
*

W  pierw szych  dniach m arca  m a się odbyć w 
P rad ze  czeskiej w ieczór p o e tó w  S kam andra ,  na 
k tó ry  udać się m ają  do P rag i  Iwaszkiewicz, L e ­
choń, S łonim ski,  T u w im  i W ie rzy ń sk i ,

* #*
„Die L ite ra rische  W e l t “ w kronice z przeglą- 

du książek (Nr. 5 b. r.) a tak u je  b a rd zo  złośliwie 
O ssen d o w sk ieg o ,  p rzyp isu jąc  m u  jako dew izę p i­
sarską: na jp rzód  było  kino p o tem  świat. K ron ika 
p o d p isan a  je s t  p rzez  R. Huesenbecka.

Prasa o literaturze.
Przedm ioty literackie w W yższej Szkole Dzien­

nikarskiej.
Istnienie i rozw ój W y ższe j  s z k o ły  D zienni­

karskiej nie powinny być obojętne  dla sfer l i te rac­
kich w  Polsce. W  przeciągu 11-to le tn iego is tn ie­
nia w ykazała  uczelnia ta  n iezw yk łą  dbałość  o li te­
rackie wyszkolenie przyszłych adep tów  d z ien n i­
karstw a.

G łów ny nacisk  k ładła i kładzie W . S. D. na 
opanow anie  przez słuchaczy języ k a  polsk iego  i tech ­
niki pisarskiej, aby  zapobiedz radykaln ie  panoszą­
cemu się obecnie w dz ienn ikars tw ie  n aszem  n ie­
chlujstwu językow em u.

W ś r ó d  byłych i obecnych w yk ładow ców  „Języ k a  
p o lsk ieg o “ i „K rytyki l i te rack ie j“ w ystarczy  w sp o ­
m nieć  nazwiska uczonych i p isarzy  jak  prof. 
A. Kryński, prof. A. Boleski, C eza ry  Je llen ta  i inni. 
K ry ty k ę  tea tra ln ą  w ykładali kolejno A d a m  z a g ó r ­
ski, W ł .  Zawistowski, a w  os ta tn ich  2-ch latach 
udziela  tego  przedm iotu  znany tea tro log  prof. W ik ­
t o r  B rum er.  S łuchacze są rów nież  zobow iązan i  do 
p racy  w  sem inarjach krytyki literackiej i te a ­
tralnej.

W  sem inarjach : dzienn ikarsk iem  i publicy-
stjm znem . analizuje się a r ty k u ły  i w y p raco w an ia  
s tuden tów  także z punktu  w idzenia językow ego  
i stylistycznego. T ę  pieczowitość w stosunku  do 
przedm iotów  literackich zaw dzięcza W y ż s z a  S zk o ła  
D z ienn ikarska  prof. E rn es to w i K unińskiem u, k tóry  
od sze regu  lat p iastu je  u rząd  d y re k to ra  tej uczelni.

ha.

0 książce  i c z y ta n iu .
KSIĄG POSIADANIE A MĄDROŚĆ.

A jako może kto się kochać w strzelbie i wszelakim 
obronnym żelazie przeto być wojownikiem; może mieć kto 
zbiór dątych, palcowych smyczkowych narzędzi, nie przeto 
jednak być albo trębaczem, albo lutnistą, albo skrzypkiem; 
może kto siedzieć zawsze między dryjakami, bezoarami, zio­
łami, korzeniami, a nie , rzeto być lekarzem; może kto trzy­
mać się stajni wiele podjezdków i powodnych koni z dobre- 
mi munsziukami i siodłami, nie przeto jedno być dobrym 
jeźdźcem; może kto mieć składy lodzi, wioseł, lin, drągów, 
a nie przeto być sternikiem; tak może kto mieszkać między 
ścianami książek, a nie przeto być oczonym. Pewnie kto 
się we lwią skórę ubierze i z kosturem chodzi już przez to 
będzie Herkulesem. Pewnie kto sajdak i łuk Herkulesa nosi, 
a nie jest Filoktetem, do celu trafić potrafi? Pewnie Tersi- 
tes gdy weźmie na się broń Achillesa, zaraz okazałym i mo­
cnym rycerzem zostanie, i frygijskie wody nie tylko przeby­
wać, ale i krwią farbować będzie? Pewnie zabije Hektora 
a przed nim położy Lykaona i Asforepeusza, ten, ledwo na 
karku jesionową Achillesa dzidę dźwigać może? Pewnie ten, 
króry dostanie piszczałkę Timoteusza albo Izmeniasza, bez 
mnienia w nią nadymania, już zaraz obwisłą będzie? Pew­
nie kto nabędzie fujarek Marsjasza lub Olimpa, zaraz grać 
na nich nie nauczywszy się wprzód potrafi? Takby z takim 
było, jak z owym Evagolem tarentyskim szlachcicem stało 
się, który także rozumiał, że do grania nie trzeba nauki, ale
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dosyć jest mieć piękne i wyborne narzędzie, dla czego ¿pra­
wiony sobie ze złota lutnią, rżniętemi na kamieniach drogich 
Appolina, Orfeusza i dziewięciu muz obrazami osadzoną, 
poszedł do Delfów, tam podzas powszechnych igrzysk, o za­
kład z drugiemi grać się odważył i płochość swoją sromo­
tnymi rózgami osieczeniem przypłacił; albo jak z Weantem, 
głupim królewiczem się przytrafiło, który Orfeusza skrzypce 
wielkim nakładem kupiwszy, i rozumiejąc, że wszystkie ży­
we stworzenia słodkim brzmieniem w zadumienie wprawi, 
za pierwszym smyczka ruszeniem pobliskie psy pobudził, 
i od nich rozszarpany został, albowiem nie skrzypców to 
cnotą się działo, że Orfeusz sławnym z grania został, ale 
nauką i przymiotami śpiewania, które od matki zabrał.

Bo jeżeli wielość książek uczonym czyni, któż będzie 
mędrszy nad księgarzów, albo nad stróżów królewskich 
książnic, którzy dzień i noc między księgami się bawią?
I taką rzeczą miarą nauki byłyby bogactwa, i mądrość by­
łaby przedajna jako rzeczy do jadła lub odzienia, i nie trze- 
baby do tego więcej, tylko pieniędzy i woli*.

Mędrek w prawdziwey swoiey postaci na pu­
bliczny widok wystawiony. Sandomierz 1786.

Skoro wieczór zachodzi wracam do domu i udaję się 
do mej pracowni. Na progu zrzucam odzież codzienną, po­
krytą pyłem i brudem, biorę na siebie wspaniałe szaty 
dworskie, i tak godnie przystrojony ustępuję w czcigodne 
pałace sta-ożytnych autorów. Dobrotliwie przyjęty, żywię 
się tam jadłem dia mnie najwłaściwsrem, do którego zo­
stałem stworzony. Nie lękam się przamawiać do nich, ani 
też badać motywy ich ccynów, gdyż odpowiadają mi przy­
jaźnie. Przez cztery godziny nie odczuwam nudy, zbywam 
się wszelkiej troski, nie obiwiam się nędzy, śmierć nawet 
nie przeraża mnie, tak dalece jestem pod urokiem staro­
żytnych,

Niccolo Machiavelli.

Zbyt wiele czytamy lichych rzeczy, trwoniąc czas 
a nie odaosząc żadnej korzyści. Właściwie należałoby 
zawsze tylko to czytać, co podziwiamy.

Johann W olfgang von Goethe.

Najpożyteczniejsze książki to te, które czytelnika 
zniewalają do uzupełnienia ich lub doprowadzenia do 
końca.

F. M. Arouet de Voltaire.

Mr. Toinard powiada, że pożyczone książki dlatego 
ak często nie są  zwracane, ponieważ łatwiej je s t  zatrzy­
mać książki, aniżeli ich treść.

Gilles Ménage.

Kiedy czyta się książkę, czyta się ją, jak się chce 
czyta się z niej a raczej w niej, co się chce. Książka przed 
stawia wszystko twórczości wyobraźni. To też umysły nieo- 
gładzone i pospolite czerpią z niej przeważnie tylko bladą 
i chłodną przyjemność. Teatr, przeciwnie, wszystko ukazuje 
a nie wymaga żadnej współpracy wyobraźni. Dlatego niez­
byt podobają w nim sobie umysły, skłonne do rozmyślań 
i marzeń.

W ybrał Es-te. Anatole France,

Wśród czasopism.
NOWACZYŃSKI 1 CESARZOWA ELŻBIETA.

Słyszymy często: Nowaczyński i „Wielki Fryderyk*, No- 
waczyński i »Car Dymitr Joannowicz“, Nowaczyński 1 »Mocar­
stwo Anonimowe“. Przyrodzona skłonność i wybitne uzdol­
nienia w kierunku artystycznej interpretacji zagadnienia wła­
dzy jednostek z bożej lub djabelskiej łaski. Jak wyjaśnia 
artykuł „Adolphe Nowaczyński' pióra M. Kasterskiej w tygod­
niku „L’Europe C entra le '  żywe zainteresowanie się Nown- 
czyńskiego sprawami królewskiemi datuje oddawna, od wcześ- 
nej młodości.

W dniu, w którym dzienniki krakowskie doniosły o mor­
derstwie nieszczęśliwej cesarzowej Austrji Elżbiety z rąk 
anarchisty Włocha w Genewie, młody Nowaczyński zamanife­
stował swe ówczesne uczucia monarchiczne okrzykiem: „Niech 
żyje anarchja!“, rzuconym w kawiarni, co mu sprawiło wiele 
przykrości i zmusiło nawet do opuszczenia grodu wawelskiego 
Było to w r. 1898. Zaznacza dalej p. Karsterska, że w sztuce 
„Komendant Paryża“ znajdujemy „wspaniałą postać rosyjskiego 
rewolucjonisty“.

Jest to komunard Potapenko, wygłaszający płomienne 
tyrady o „drańskim zachodzie,,.

Może sentyment dla haseł własnej młodości kierował 
piórem autora, który opuścić musiał niegdyś »Nowe Ateny“ 
z powodu zajęcia tak zdecydowanego stanowiska względem 
cesarzowej austriackiej, w chwilę po jej tragicznym zgonie.

O dpow iedzi  „Głosu Praw dy“  
Literackiego»

W. Skob. Cóż robić, wrzuciliśmy do kosza, wiersz miły 
lecz pospolity.

Wanda. Dziękujemy za zaufanie. Nie przystosowując 
miar najsurowszych stwierdzić musimy z przykrością—żadnej 
wartości. Pomijamy treść, oraz sam pomysł tyle już razy ro­
biony: Styl Pani niema żadnego charakteru, — jest poprostu 
żaden.

D. z Warszawy. Najlepszy jest początek wiersza ,W 
przejeżdzie“. Nie szuka Pan tam żadnych nadzwyczajności, 
daje Pan prosty dobry opis. Utrzymany w tonie i w nastroju. 
Potem zaczynają się niestety owe nadzwyczajności. Napuszone, 
naciągnięte. Radzimy zapomnieć o nadzwyczajnościach, pró­
bować sił właśnie w takich małych opisach i nastrojach, nie 
uderzając, nie waląć, nie grzmocąc w struny t. zw. wielkiej 
poezji.

A M. Jest Pan bardzo niesprawiedliwy: Wiersz Sło 
bodnika Ofelja nspewno piękny, nic Pan o tym wierszu nie 
mówi. Burza Maliszewskiego bardzo dobra, wiersz Sebyły 
bardzo szlachetny. Rama Okienna Lewika pełna pięknego 
liryzmu.

Jerzy W. Znać dużą kulturę, znać talent. Nadużywa 
Pan 'porównań jednaki Wiersz o Gdyni jest właściwie nie­
ustającą maskaradą Słów i obrazów. Czy nie ma Pan bardziej 
zrównoważonych utworów w swej tece?

PEDAK TOR I W YDAWCA: W O J C I E C H  S T P l C Z y Ń S K l

Drukarnia „O STO JA “, Tam ka 37. Przesyłka pocztow a opłacona ryczałtem
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